 Powstani 


ś Środa 3 listopada 1937 r. 


zostało stłumione przez francuskie władze kolonialne 


PARYŻ. Ostatnie wiadomo- 
ści z Maroka świadczą, iż pró- 
by wywołania powstania zosia- 
ły przez władze francuskie opa- 
nowafje. 

Władze bezpieczeństwa nie za 
notowały już żadnych incyden- 
tów, zni w Rabacie, ani w Ma- 
rakesz, ani też w Sale. 

Ruch powstańczy, który zro- 
dził się w Fezie, dawnej stolicy 
imperium marokańskiego, nie 
wyszedł poza mury miasta. Wła 
dze francusk. w tej chwili panu 
ją całkowicie nad sytuacją w Fe 
zie i okolicach, dzięki energicz 
nym zarządzeniom rezydenta 
Frazcji generała Noguesa. 

Gen. Nogues, który przybył 
do Fezu, ceiem dokonania ins- 
pekcji wojskowej, jak również, 
cel oznania się na miej- 
scu tuacia, przyjął licznych 
przedstawicieli kolonii francu- 
skiej, oraz no!ablów marokań- 
skich. Zwraca'ąc się do przed- 

i ludności tubylezej 
£ es oświadczył katego 
rycznie, iż aresztowania wśród 
agitatorów  nacjonalistycznych 


paz praeprowadzone aż do cał 
tego wytępienia ruchu. 

Z oświadczenia gen. Noguesa 
wynika jednak, iż próba rewoł- 
ty w Marakesz miała znacznie 
poważnieiszy charakter, niż 
przypuszczano. 

Śledztwo wykazało bowiem, 
Że w ciągu miesiąca w Marakesz 
miało wybuchnąć powstanie, 
które miało objąć wszystkie 
miasta oraz całą prowincję. Ce- 


wspomniał o agitatorach fran- 
cuskich, którzy przyłączyli się 
do spisku nacjonalistów arab- 
skich, zapowiadając, iż dla nich 


gues miał na myśli agitatorów 
komunistycznych, współpracu- 
jących na terenie ` francuskich 
posiadłości kolonialnych z miej 


: dzenia porządku w mieście, za, W każdym razie dzielnica a” 
groził kupcom karą pieniężną, |rabska Medina jest nadal jesz- 
o ile nie otworzą swych skle-|cze obsadzona przez większe 

ipów. Ostrzeżenie to poskutko |oddziały wojskowe, czuwające, 

wało o tyle, że Fez 


we omówienia, p. y 
tylko, że na Dalekim Wscho- 
dzie i na Półwyspie Pirenejskim 


mamy dwa ogniska wojny. Już 


będzie specjalnie bezwzględ-|scowymi organizacjami nacjo- 
nym. nalistycznymi. 
Prawdopodobnie gen. No-l Pasza Fezu, celem wprowa- 


Doniosłe przemiany w O. Z. 


na tle ogólnej sytuacji politycznej 


Każdy wyrobiony i czynny po 


lityk wie, że jak sytuacja gos- 
podarcza jednego kraju zależy 
od sytuacji gospodarczej świa- 
ta, tak 
polityczna kształtuje się pod 
wpływem iaktów, 
cych się na arenie światowej. 


sytuacja wewnętrzno- 


rozgrywają- 


Zatem trzeba sobie odpowie- 
dzieć na pytanie jakie to fakty 


mogą mieć decydujący wpływ 
na układ stosunków w Polsce. 


Nie wdaiąc się w szczegóło- 
am 


dawaliśmy temu wyraz, że za- 


du. 


zaczyna |aby zaburzenia nie powtórzyły 
wracać do normalnego wyglą- | się. 


targi zbrojne w Hiszpanii i Chi, niepewnego jutra zarówno pod w praktyce pewnym przekształ- 


aach nie mają wyłącznie znacze 
nia lokalnego, lecz oba te pań- 
stwa są terenem  zamasłrcwa- 
nych rozgrywek między grupa- 
mi państw. 

Wobec oczywistej współzależ 
ności gospodarczo - politycznej 
nie wiadomo kiedy Polska mo- 
że być bezpośrednio wciągnię- 
ta whfew swym najmocniejszym 
łendenciom pokojowym do 
"zynnefo działania, A 

W tej sytuacji światowej na 
ludziach, stojących na czele 
Jaństwa i za nie odpowiedzial- 
nych, ciąży obowiązek przygo- 
tewania snołeczeństwa do tego 


względem materialnym, moral- 
nym, jak i ideowo-politycznym. 
To też konsolidacja narodu 
przestaje być hasłem grupy po- 
litycznej, a nabiera znaczenia 
konieczności państwowej. 

Stąd płynie wniosek, że sko- 
ro P. Prezydent Rzplitej i Mar- 
szałek Rydz-Śmigły rzucili na 
szalę swój autorytet i poparli 
Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
śo, to widocznie są zdecydowa- 
ni doprowadzić do zwycięstwa 
tego Obozu, bo taka jest konie- 
czność państwowa. 

Nie chodzi w danej chwili o 
hasta ideowe, bo mogą one ulec 


Krwawe zejścia w Jugosławii 


Trzy osoby zostaly zabite — osem rannych 


BIAŁOGRÓD. Agencja Ava- 


Jem tej a"cji kvło wyrzucenie jla ogłasza następujący komuni- 


Francnzów z Maroka. 

Szybka reakcja włądz bezpie 
czeństwa zdezorśanizowała ca- 
ły plan spisku, lecz jak zazna- 
czył z ubolewaniem gen. No- 
gues władze musiały uciec się 
do nomocy wojskowej. 


kat w związku z wczorajszymi 
zajściami w miejscowości Novi 


Gradac w okręgu Virovica: 


Stjepan Vraczicz, rolnik z 


miejscowości Novi Gradac, za- 
wiadomił prefekturę w Virovi- 
ca, że zamierza zwołać zgroma- 


Gen. Nogues zakończył ka- | dzenie członków b. kroackiej 
tegorycznym oświadczeniem, że partii chłopskiej. Ponieważ proś 
buntownicy będą surowo kara- bie tej nie można było zadość- 
ni, |uczynić z powodów prawnych, 

Charakterystyczne jest rów- podprefekt zabronił zwołania 


nież, iż 


rezydent francuski tego zgromadzenia. 


Wbrew zakazowi, przyjaciele 
Vraczicza na czele z Messaro- 
vem, posłem ze stronnictwa dr. 
Maczka, nie zrezygnowali z od- 
bycia zśromadzenia, na które 
zaprosili przez swych mężów 
zaufania kilkuset włościan, z 
których niektórzy byli uzbroje- 
ni w rewolwery lub strzelby. 


Wysłany przez podprefekta 
dowódca patrolu żandarmerii za 
wiadomił zebranych o zakazie 
odbycia zgromadzenia i wezwał 
ich do rozejścia się w imieniu 
orawa. 


Triumf pilkarzy w Paryżu 


Pokaonzli Włochów 5:1, wygrywając turniej 


PARYŻ. — W poniedziałek roze-| dejski, Szczepaniak — Gźłecki, Kot- wa trzeci punkt dla Polski, ustalając 


grany zosicl w Paryżu mocz p.łkerski 
pomięczy reprezentacją polskiej Ligi, 
a drużyną Bologna, zakończony pięk- 
aym zwycięstwem Polaków 5:1 (3:0). 
Sukces Polski jest tym bardziej zna 
mienny, że prasa irancuska na Ogół 
zzpowicdzła zwycięstwo Włochów, 
rzyznziąc jednak, że walka z Polską 
będzie kerdzo ciężka i 
M'mo złej pogody í deszczu, jaki 
padał w Paryżu przez całe popołud- 
nie, Ba miecz przykyło ulscło 29 ty 
słęcy wiczów. śie”zacych z wiełk'm 
zafn'=rzsowaniom iescynujący prze- 
bie TY. 
Ca Śrożyste porrt!ef Erła jednot:- 
ta, boz rtstych -=Ltćw, Drrfynn na 


= ja "JB skladzie: Ma- 


larczyk — Nytz — Góra, Chzbowsši' 


— Piontek — Wostal — W.limowski 


— Woderz. Pod koniec meczu Cha-, 


bowskiego zastzpił Wostal, na środ- 
ku ataku zagrał Korbas, 

Już w 6-ej minucie Wostal zdobył 
prowadzenie dla Polski, 

W 14-ej minucie Piontek, Chabo- 
waki, Wilimowski i Wodarz przepro- 
wadzają piękny atak, 


wynik meczu do przerwy. 

Po przerwie w 49-ej minucie z cen- 
try Wostala, który zajął miejsce Cha- 
bowskiego, Wilimowski zdobywa 4-tą 
bramę, W minutę później sędz'a 
dyktuje karny za rękę włoskiego ob- 
rońcy. Korbes strzela celnie, Wynik 
brzmi 5:0 dla Polski. 

W ostatniej m'nucie gry Włosi zdo 


zakończony; bywają honorowy punkt ze strzału 


strzałem Wodarza, obronionym jed-. Re”uzianiego. 


nak robinzonadą brzmerza włoskie- | 


Wśród hucznych braw drużyna pol 


40, W 18-ej minzcie Wilimowcki prze ska opuszcza boisko, Wśród pubłicz- 
strzoliwuje cen!rę Wodzrza, lecz już ności słychać głosy, iż tak pięknej 


w dwie m'nuty później ten sem pił- 


a 


fry niłkarstiej, joka zzćrmcnstrowa- 


Lorg z pedonia Westala podnosi wy- li Polacy, Peryż dzwno nie w:dzizł, 


a do 2:0 dla Polski, 


o meczu Francuzi zaprceponowzli 


W nestępnvch minutach Polacy 0-! drużynie polskiej roześron'e trzecie- 


„|klegaią bramke włocka, bez rezulta- 


tu. Ww 39-ej mn"eie Chrtows'"i chy- 
kja o esa*ym-tr, W 41-cj m*nucie Pion 


fo snotkrnia na tereri2 Fron-ii, mia 
nowicie z repremcntnc'x Peryża, 
Dz-rzja w tei sprawie ieszcze nie 


tek z podania Wilimowskiego zdoby-| zapadła 


W odpowiedzi na to poseł 
Messarov dobył rewolwerui po 
oddaniu kilku strzałów w kie- 
runku patrolu żandarmerii za- 
wezwał uczestników zebrania 
do zaatakowania ich, krzycząc: 

„Ja tu jestem prawem”. 

Napastnicy na rozkaz Messa- 
rova oddali do żandarmów sze- 
reg strzałów rewolwerowych. 

Żandarmi w obronie życia 
zmuszeni zostali do oddania sal 
wy, skutkiem czego trzy osoby 
zostały zabite, a kilkanaście, 
między nimi poseł Messarev, 
rannych. 

Następnie zostali żandarmi 
przez uzbrojonych ludzi Vraczi- 
cza i Messarova wyparci na 
krańce miejscowości, gdzie do- 
piero udało się im rozproszyć 
atakujący tłum, 

Z dotychczasowych docho- 
dzeń wynika, iż rannych zosta- 
to osiem osób. Na miejsce zajść, 
śdzie teraz panuje zupełny spo- 
kój, został wysłany celem prze- 
orowadzenia śledztwa inspek- 
‘or policii. 


ceniom. Formy organizacyjne, 
metody pracy i taktyka, skoro 
okażą się nie prowadzącymi do 
celu, będą musiały być również 
zmienione i przystosowane do 
rzeczywistych warunków życia 
politycznego. 

O. Z. N. znalazł się na tej dro 
dze i tym należy sobie tłuma- 
czyć pojawienie się ostatniego, 
posiadającego akcenty sensacyj 
ne wywiadu z pułk. Kocem, w 
którym zapowiedział naprawę 
popełnionych błędów i skutecz- 
niejsze działanie. 

Związek Młodej Polski, który 
jest organizacją O. Z. N., odstrę 
czył od Obozu szereg grup le- 
gionowo - peowiackich i demo- 
kratycznych, uznających potrze 
bę konsolidacji w obecnej chwi- 
li Naprawa tego błędu została 
przez pułk. Koca już częściowo 
dokonana. Pułk. Koc zrzekł się 
prezesury Związku Młodej Pol- 
ski i dał do zrozumienia, że 
Związek ten nie będzie kierow- 
nikiem organizacyj młodzieżo- 
wych, ciążących ku O. Z. N. 
lecz jedną z nich i to organiza- 
cją współrzędną. 

Drugim błędem O. Z. N. było 
to, że nie oparł się on w pierw- 
szej fazie swej działalności na 
wypróbowanych _ działaczach 
niepodległościowych, legiono- 
wo - peowiackich. Nic więc 
dziwnego, że pewna część tych 
działaczy, przyzwyczajona do 
dzierżenia władzy, zaczęła dzia 
łać na własną rękę, a nawet 
zwalczać poczynania O. Z. N, 

I ten błąd już dziś zapewne 
należy do przeszłości. 

Wyrazem jego naprawy była 
narada legionistów i póowia- 
ków, która miała miejsce w so- 
botę w okecności Marszalk 
Śmisłego-Rydza. - 

Niewątpliwie O. Z. N. wkro- 
czył już na drogę zmian organi- 
zacyjnych, osobowych i taktycz 
nych, które ułatwią mu dojście 
do celu. Jeg 


Straszny wybuch w Chorzowie 


Wczoraj po południu na tere- 

'e huty „Piłsudski” w stalowni 
sórnej nastąpił w jednym z ge- 
"ora'orów wybuch. 

Zatrudniony tam robotnik Pa 
--eł Śledziona doznał ciężkieńo 
| szyi i ra. W 
| stanie beznadzieinvm orzewiezio 


no go do szpitala Snółki Brac- 
kiej w Chorzowie. 4 inni robot- 
nicv: Kala Jerzy, Paweł Sta- 
niek i Jerzy Świą'ek oraz prze- 
chodzący ulica poza chroom hu 
ty Fryderyk Pein, doznali Iżej- 
szych poparzeń lub ran. 


"Str. 2, 


ŚRODA 


Huberta b.. Hilare- 
go i Sylwii wdowy 


Kalendarz dnia 
| 


Słowiański: Chwal: 
stawa. 
w Sieńca wsch. 6.34, 
3” żach. 16.4. 
».Sto3ad Księżyca wsch. 
e  UBEBEE 0 0) .55, zach. 15.55, 


3 HISTORIA PODAJE: 

1370-Śinierć Kaz mierza Wielkiego. 

163$ Rozejm wileński z Mzs'cwą. 

1771 Zamach konfederatów barskich 
na króla Stanisława Augusta 
(porwanie), 

1794 EE. ludności na Pradze przez 

osjan. 


1806 Dabrowski ; Wybicki u Napoleo- 
7- na. 


i PRZYSŁOWIA: 
=o: Od- tego jaki dzień trzeci 

ı Padobny się marzec kleci, 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

"Wisiożcistwo, Słynny humorysta 
merykański Mark Twain spierał się 
"sz z pewnym mormonem o wielożeń- 
stwa. Sezkciarz dowodził, że n'gdze 
w_B.blii wielożeństwó nie jest zaka- 
zane. 

— Owszem iest — odparł Mark 
wam. — W Bibiii jest przesież wy- 
raźn e napisana: „Nie będziesz jedno 
cześnie dwóm bogom służył”, 


0 tragicznym zgonie Syna 


dowiedziała sie przez radio 


Przed pewnym czasem donoj; strofie w kopalni 
siliśmy o tragicznej śmierci ś.| zgonie inż. Jaśkiewicza poda- 
p. inż. Henryka  Jaśkiewicza, wało Polskie Radio w tej sa- 
kióry zginął na posterunku, ra mej chwili, gdy matka inż. Jaś 
tując zakopanych w kopalni, kiewicza siedziała przy apara 
„Wujek górników. Obecnie o-| cie radiowym i słuchała wie- 
trzymaliśmy w związku z t czornej audycji. 
wypadkiem jeszcze jedną| Sędziwa pani Jaśkiewicz na 
ws'rząsającą wiadomość. wieść o zśonie syna zemdlała i 

Ś. p. inż. Jaśkiewicz pocho- | dopiero po kilku godzinach zdo 
dził z rodziny kupiezkiej wjłano ją ocucić. 

Rzeszowie. Wiadomość o kata-| 


„Wuiek” i 


i 
l 
t 
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szajka bandycka z Grochowa 


skazana Za napady na Erzechocniów 


+.Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Warszawie za- 
sia wczoraj niebezpieczna 
szajka bandytów, która dokony 
wała zuchwałych napadów ra- 
bunxowych na Grochowie. 

- Nasady miały miejsce w czer 
%żu b. r. 

Wieczorem na ostatnim przy 
stanku tramv/aiowym na Gro- 
chowie wysiadł Jan Kubaj i u- 
dał się do domu w kierunku 
Wygody. Nagle drogę zaszłc 
mu czierech drabów. Jeden z 
nich wydobył broń i zażądał 
wydania pien'ędzy, Kubaj rzucił 
sę do ucieczki, podczas k'óre' 
zorat uderzony nożem w plecy. 


ci sami rabusie napadli na po- 


no 


+ 
- 


W dwa dni po tym pism 


wracające drogą polną do Rem- jąc, przyznał się do uczestnic- 
Jertowa rodzeńszwo Pla:o. I te- twa w licznych napadach rabun 
zaz bandyci zażądali pieniędzy. j kowych. W/ ręce policji dostała 
Jan Pla!o wyda! napastnikom |się równicż He'ena Rudnicka, 
posiadane przy sobie 4 zł. £0 |która ukrywała Gasa, kiedy 
fr. Jego siosira Leonida, zdą- | ten zdezerterował z wojska. 
żyła uciec. Wczoraj członkowie bandy 
Trzecą ofiarą szajki bandyc- | stanęli przed sądem, ' 
"iej padł Marian Białosiewicz. | Do winy przyznali się, 
Zawiadomiona o powiarzają- | Sąd skazał Sałatę i Proku- 
zych się napadach na przechod jra!a na 3 le'a więzienia każde- 
aów qpciicja zarządziła general | go, Kolińskieśo na 2 i pół roku 
24 obławę w okolicy Grocho- oraz Rudnicką na 6 miesięcy 
wa. W czas'e tej obławy za'rzy ; więzienia. 
mano członków bandy: Sała'ę, | Matka Sałaty, Janina, zosta- 
Jana Prol:urata i Henryka Ko- |ła uwolniona od kary, i 
Uńskieżo. Pod kulami ścigającej 
nolic'i lest w'edy herszt bandy- 
‘ów S:efan Gas, k'óry odzs'rze- 
liwał się policii. Gars, um'cra- 


cie popularna we Irancji ak- 
toria, Vicioria Regia, kióra w 
rzeczywistości jest Polką i na- 


BI a jednak posiada 
naukowe 
uzasadnienie 


wet, 


Aulenłyczne zdjęcia 
wskazują, co ten 
zdumiewający 
wynalazek może 
uczynić dla PANI 


Zs!edwie po jednym tygodniu tysiąca | mórek skórnych, nazwany Biocelem, 
« zachwyconych kobiet osiągnęło | który jest obetnie częś.ią skła lewą 
wygląd o całe lata młodszy! Zmar- | Kremu Tokalon koloru różowóge, 
szczki znikły bezpowrotnie! Wygląda | spreparowanego według oryginalnego 
to na cud, a jest tylko dla nowoczes- francuskiego przepisu snakomiiego 
nej wiedzy jeszcze jednym nowym paryskiego remu Tokalen. tosuj go 
zwycięstwem po wieloletnich, śmud: | ee wieczór. Odżywia i edmładza skórę 
nych doświadczeniach. Ludzie nauki | podczas sna, Zmarszczki szybko anie 
stwierdzili, że z wiekiem skóra nasza | kną. Po tygodniu Pea wyglądała 
traci pewna żywo ne składniki i two- | e 10 lat mlodziej. eiąqu dnie stoe 
rią sią zmarszczki. Przywróć skórze | suj Krem Tokalon kel: ru bialego. Rog- 
te cenne składniki, a będzie shów ET wagty, ściąga rosestra psl ydy 
świeża i młodzieńcza. Jest to nie. | I czyni w ciągu kilku doi a aa;berdziej 
zwykły wynalazek Prof. Uniwersytetu | szorstkiej, ciemnej skóry = gładką. 
Wiedeństiego, D ra Stejskal. Jemu | białą i delikatną. Szczęśliwy wynik 
zawdzięczamy wyciąg a żyjących ko- | gwarantoweny lub zwrot pieniędzy 

ELLES N EEEE: HART 


Frzeť fetagrafig zmarłego synka 


maika targnela się na żyde 


Wst'ząsejąca tragedia zrozpaczonej aktorki 


W Nicei targnę!a się na Ży- | reg nieszczęść. Tuż przed śmier wadzone przez narzeczonego 


cią dziecka ariys:ka pokłóciła spowodowało w Nicei śmiertcl 
się z rarzeczonym, kiórego mia ny wypadek, a w końcu śmierć 
ła poślubić po rozwiedzeriu się dziecka całkowicie złamały jej 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Wa RCA molcan” zie. 


SER 
waa: 


-Z rozpaczy 


ayk: „W rekach wierzyciela” 


«= 4. E.) Zdarzają się obywa- | 


tele, litórzy nie lubią placić dlu 


gów. Wolą znosić z tego powo- sędzia. 


du przytrości i upokorzenia, a 
. nie zapłacą. 
__ Tażą nalure posiada również 
"pan Antoni Cykaj. , 
=> Właśnie golil się u tryzjera, 
* gdy ujrzał w lustrze twarz swe 
‘go krawca 


chwili z emocji. Ale szybko o- 
trząsnął się z wrażenia, chwy- 


cil para Ar!oniego za | 


prźóść' eradłem kark i krzykn 
— Tuś mi bratku!!! 
Po czym nastąniło „mordobi- 
-jcie na granatowo". 
"© Feso rodzaju wymiar spra- 
wiedliwości prowadzi zazwyczaj 
'wyżonaucę przed oblicze sądu. 
"Pównież I w tym wypadku regu 
"ła rotwierdzi?a sią, I nan Pro- 
nsem stans! przed solem 
C€--"zkim. iako oskarżony o po 
bicie, 


e 
g>. 


— Dlaczego oskarżony tak 
obrobił pana Cykaja? — pyfał 


— Bo mi za garnitur nie za- 
płacił, a forsy ma, jak śmiecia. 

Pan Antoni spojrza! na sędzie 
go ze łzami w oczach. 

— Kłamstwo, proszę sądu wy 
sokiego. Mortus jestem, bez gro 


Bronisława Chrys- sza przy duszy. Turecki święty, fonu. Telefonował jej impresa- 
otuskiego, któremu winien był ze mnie, żeby mnie jasny fram rio, proponuąc nowe 
cz'ardzieści złotych za garnitur. 
= «Krawiec zdębiał w pierwszej | 


waj przejechał, jeżeli żalewam. 

Pan Bronislaw poczerwieniał 
z gniewu. 

— Nie widziałem bez szybę 
wieczorem, jakeś. galganie, w | 
restauracji najdroższe tronki 
ch!al? 

Pokrzywdzony żapłakał rze- 
wnie. 

— 7, rozpaczy te tronki pi-| 
łem! Z rozpaczy! Że na chleb! 
nie mam, proszą sądu wysokie- 


| go! 


Ead skazc? para Dreni!tawa 
-74 dzień aresziu Z zawiesze- | 


| niem. 


|*mrrezario, kióry natychmiast 


zywa się Juizna Zieniewcka, 
Artysika miała małego 9-le: 

nicgo synka, który po tró:kiej 

chorobie zmarł niedawho. Po 


z mężem. Poza tym auto pro- 


śmierci ukochanefo  dziccka, ammar 
ariysika zerwała z życiem to-| 4 Ew =ę k 
warzyskim, zamiinęła się w| mme 


è akari ` 
swej willi „Pod Dębami", niell a © 
dopuszczając do siebie nikogo. 

Pewnego dnia rozpacz po u- 
tracie synka przybrała u niej 
tak wielkie roziniary, że poesta- 

"owiia popełnić samobó'siwo 

Zamiar ten też wprowadziła w | mamemszaw 
czyn. Pciożyła się na łóżku ij Chary, 
pos'awiwszy przy sobie foʻo- 
srafię synka, s.rzeliła do sicbie 
z rewolweru, celując w Serce. 
Kula jednak nie naruszyła jej 
serca. 

Zaraz po dokonaniu tego de 
speraciiego czynu roz'egł się 
dzwonek telefonu. Artystka 
miała jeszcze tyle siły, że ze- 
szła z łóżka i podcczła do tete- 


s.ę z tą myślą, że w miedlugim cza- 
sie opuści Paną na zawsze. Zycie je- 
go jest męką i jeśsi Cóg zabierze go 
do Siebie, będzie to dla nisfo wysva- 
wieniem. Dlaczego teź nie wo'no Pani 
rozpaczzć, Rozumie Pani ból 1 współ 
czuję z Par.ą, ale jego męka jest sto- 
kroé gorsza, 

Masza Z, Mąż Pani ma kochankę. 
Qla'e jej połowę zarobionych pienię- 
dzy, Zna ona pzwną tajemnicę męża 
angase-j przez którą zmusza go do tego, by 
ment. Artvs.ka słabnącym gło przy niej pozostał. Mąż żyje w roz- 
sem odnarła, że już nie warto | (erze i cerpi z tego powodu. Zdaje 

tym mów'ć sobie sprawę, że postępuje uiegudn'c 
2 Oi Ea Ta ;,|a jcünak boi się inaczej postąpić. 

dowiedź ta zain'ryffowała | Kocha szczerze tylko Panią i dzieci. 
Pani nie powinna jeszcze dodawać 
p: so do tany. Radzę pójść do owej 
16 REMIK KE Oki g ani i peroymawiać z nią poważnie. 
KAR s. " kha q swój Jeśli zagrozi wyjawien'em tajemnicy 
wiadal, zaa.armowai polCĘ,, prosze sę n'e przerażać, Ona tego nie 
która po wyważenia drzwi ZNA uczyni. Mężowi radzę powiedzieć, że 
lazła artvsikę na łóżku w ka- porada Pani zaorzcządzoną gotówkę 
uży Er. pgp-E mu tẹ do dyspozycji, by załat- 

Rarna przewieziono do szpi! Bł S a p AJ SASE PO 
ʻala. Mimo znaczre%o upływu; Zaniepcko' 29. Przesłona mi prób- 
krwi, is'nicje nedzieja u'rzyma ki pma ha zbyt skepa. Pietro o 
Ae Ee przycł "e CN MATE ra MÓJ ge 
Ty kram ouaratch kilku dni Se Worzw, Piusa XI 3/ — 8. a 

AE" DELTA ATW „podam kto bvł inicjatorem owego Li- 
Julie Zicnicwską spotkał sze-. stu. 


udał sie do jej willi Gdy na 


Syn Pani jest bardzo pc | Hanka z Kruckej, Zrobiła Pani do- 
ważnie chory, Jest to choroba pize- „.zel Narzeczony 
wiekła i długo trwająca. O wyłecze- kiem spoko'mym, dobry 


odporność nerwową. 


Czerwone rzece bieli KRASNA - GREME 


życiowa | 


Pani jest człowie- 
jm, uczewym 


niu się nie ma mowy. Musi Pani zżyć ji przejdzie Pani z nim przez życie 


szczęśiiwie, Pracować będzie pilnie 
a jedyną jego troską będzie, by Pa- 
ni na niczym nie zbywało. Pragnąłby 
zawsze widz'cć uśmiech zadowolenia 
na obliczu Pani, Dojdzie do dobro- 
bytu. Nie wyczuwam, by udziałem 
Pani była większa wygrana. 


Nieszczęśliwa Dola. Z kogo się na- 
śmiewają z tego ludzie bywają. 
Wiem, że i tak będzie z Pawą, Przyj 
dzie dzień, kiedy Pani będzie móś- 
gła do woli nasycić się zemstą za 
wszystkie domane >. a- 
shołna jednak natura Pani nie wy» 
korzysta tego. Przec'wnie starać się 
Pani będzie dopomóc rodzeństwu, a 
warunki materialne pozwolą Pami na 
to, ponisważ wiem, że będzie Pani 
“ardzo botata. Nie przemować się 
zbytnio, Nie sobie z rodzeństwa nie 
robić i wierzyć w to, że już nie dłu- 
40 to potrwa, 

Niczdzcydowany, Wyczuwam, te 
zrobi Pan karierę, służąc w bolnic- 
twie, Szczegómie, że praca ta Panu 
-dpowiad-é będze. Fociadą wpraw- 
dzie też (lort 87 '--nv, ale przec'e 

1-K, że nie rokwę ra tem r. 
-poe amo _B . Rodig mar 
kę w eela Fe'siowzj pszerweć 
we'-pić do służby wojskowej lotni- 
<ZEJ. 


-- 


Str. 3 


Ciagnienie dolarówki 


1.000 dolarów na nr. 806009 
275392 620375 399941, 


Y/e wczorajszym ciąśnieniu 
dolarówki, padły następujące 
de wygrane 


AR W na nr. A W pienia ogółem wyloso 
M a E p” e .009 dolarów na nr. 1444293] wany ędzie 95 premij na 
Smki Dsp eeku 

„Nietrępujący pokój dla ka- 


ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKO 


sell | 


599200. ogólną sumę 37.500 dolarów. 
wa.cra Co cinagcia", 


ŚVNMusso 


Talie. efiocze rzeczyiał 
pan Zencs.uzz. A pczieważ by! 
kawaterczm, przed niedawnym 
czasem zzwarł bardzo miłą zna 
'omeś5 i był spragniony  „nie- 
tropu aceto pokoju, więc pos 
begh czym rrędzoj pod Ska- 
¿any w Of:czzcn'u adres i bez 
wanania wpizcił lsomorne za Z 
'agsiązcąz fóry. 

Ponizważ bzrlzo mu ti spic 
sz,19, W c'a% 20 minut prze- 
prowadził cale swoje mienie na 
nowa m szenia, a ro 4) m nu 
"20M SISK JUŻ przy telefonie (na 
dele w kzwiarn') i mówil rozgo- 
razzkcowany: 

— Panro W/azcz'u! Iuczę się 
z pasig Spoknć natychmias:! 
Muszę pani coś pilnego pewic- 
dzieć. 

Panna W/anczia była bardzo 
ciekawa i po 10 minutach spot- 
kała się z panem Zenobiuszem 
na przystanku. 

— Co się stato — spytała 
zdyszsna. 

-—» Mam w domu nowy apa- 
rat radiowy. Chcialbym go pa- 
ni polzzzeć. 

Panna W/andz'a była bardzo 
ciekawa i chciala jak rajprę- 
dzej zobaczyć i wsłysześ rowy 
ararat radiowy. To też akurat 
w godzinę od chwili wynajęcia 
„nietrępującego pokoju", pan 
Zeanobittsz wprowadzał pannę 
Waadzię, do swego nowego lo- 
c 


anam 
Lora 


© 
KIL 


| 
um. 

Gdy znależli się w przedpo- 
koju, nagie w ćrzwiach ukazała 
sią gospodyni i na widok nie- 
wiasiy groźnie zmarszczyła czo 


o: 

—'AK ło co znaczy?! 

— Właśnie... — zmieszał się 
pan Zeneblusz, kóry w „nie- 
krępijącym pokoju” nie spo- 
dzicwał się takicgo przywiita- 
nia. 

— Już w damskim towarzy- 
stwie? — przerwała mu gospo- 
dyni. — Jak się pani nie wsty- 
dzi?1 I fck takiej dziewczynie 
n'e ws.yd, żeby w biały dzień 
do chłara przyłazić?! 

Pan Zsnobiusz on'emiał z 
przernżenia, a panna W/andzia 
dostała wyniców i lada chwi- 
la miała zamiar wybuchnąć pła- 


czem. o . AK 

1— Póżnych metati subtoxa- 
tere! — grzyyała „Eozpodyni 
«— Ale żcby który cenę 
o wynajęciu neon już z dzie- 
Szyna przychodził, to mi się 
nie zdarzyło! r 

Każdy najpierw dwa, trzy 
dni przeczekał, familijną aimo- 
sforę wytworzył, a potem donie 
ro delikatnie uprzedził, że do 
niedo kuzynka przyjdzie, Ale 
żeby fak r=halnie, od razu?! 
też... nrzecież... — JĄ” 
się pan Zencbiusz — to 
miał być pokój nickrępu'ącv... 

— Owszem! — przyznała go- 
spodni. — Pokój niekręnują- 
cy! Ale sublcta'ar nie świnia i 
musi się trochę kręnować, 

Nanoleon Sadek. 

an o O 


PAREO 


WARSZAYZA I (Rzszyn) 

„Kiodv ranne"; 620 Gimna- 
ka, >A Muzyka; 7.00 Dziennik 
poranny; 7.15 Muzyka; 8.00 Audycja 
dla szxół; 8.10 Przerwa; 11.15 Audy- 
cia dla szól; 1104 Muzyka opero- 
wa; 1157 Sygnał cz”eu; 1203 Audy- 
c'a pełud=""wa; 1309 — 15.30 Przer 
wa; 1520 Wisdomeści gosno.larcee; 
1545 „Listepad” — poddana; 1690 
Skrzyn*a języ cwa; 15.115 Or'siestra 
rozryw owa; 1520 Pośzdznka aktu- 
alna; 17.09 Polskie formrcie wo'zko- 


> 
wa ra wechodzie w r. 1017 — © kd 


„iptale 


11.45 Are i piet- 1779 - 
znalezione” — pogadanka; 18.00 Wia! 


liniego zatopić statek 


który należał do angielskiej floty hazdiowej? 


LONDYN. Zatopienie brytyj-' poczynienia zarządzeń dla 
skiego statku „Jean Wezms', wzmocnienia ochrony przeciw 
przez bomby, rzucone z semo-,atnkom napowietrznym”". 


lotu powstańczego, wywołało Poseł Belen$er z Labour Par 
jenzrficzną reskcię za strony ty zapytał następnie ministra 


rzedu brytyjskiefo. Edzna, czy posiada iakiekol- 

Prze1e wszystkim pancernik wiek wiadomości eo do pocho- 
„Ilsod” skierowany został do dzenia wspomnianego samolotu 
Darostony, aby przeprowadzić i co należałoby sądzić o informa 
Cozładne śledztwo, w jakich cjach prasowych, iż osobą odpo 


wiedzialną za ten atak jest syn Party zapytał jeszcze dodnfko» 
szefa rządu zaprzyjaźnionego z, wo, czy Siuszne jest przypusze 
W. Brytanią państwa. czenie, że w tym wypadku cho» 

W odpowiedzi na to pytanie | dzi o incydent tego właśnie ro- 
nin. Eden oświadczył, że musi | dzaju, jakie rząd W. Brytanii 
zaczekać na sprawozdąnie tele- | usiłuje uniemożliwić, na co min. 
óraliczne, ktorego zażądał od Eden odpowiedział, iż na pode 
konsula gzneralneśo w Barcelo- | stawie jego informacyj, 
nie. dek ten tak właśnie się przede 

Poseł Wegdwood z Labour, stawia. Je 


© 


okolisznośsiach states został za 
tonisny. 

Ponadto min. Eden w odpo- 
wiedzi na inierpzlację, sk'ero- 
waną do niego w Izbí2 Gmin 
przez szeła opozycji, posła Att- 
132, cświadczył: 

„Z m24o polecenia ambasa- 
dar brytyjski w Ilendaye złożył 
już ostry protest u władz powe 
siańczych, które zodowiąrały 
cię przeprowodzić natychmiast 
szczegółowe śledztwo. 


nan 
coz 


Brytyjski konsul generalny w 
Barczlonie otrzymał instrukcje 
przesłania dotładnego sprawoz- 
dania o incydencie. W między- 
czasie zaś rząd brytyjski posta- 
nowił nawiązać kontakt z rzą- 
dem francuskim, aby wspólnie 
— jako inicjatorzy konferencji 
w Nyon — rozważyć możliwość 


Świat pracy może być dum 


z wyników zbórki na pomoc zimową 


p” ek 


W związku z rozpoczęciem] w akcji zbiórkowej świat pra-| ko znikomy udział w akcji por 


nuci Femocy Zimowej w roku 
bieżącym nie cd rzeczy będzie 
wspomnieć o wynikach tej akcji 
w roku ubiegiym, mieścić hi a zawody i pwd 
- ź „Ad ność nieruchomą miejską. Spe- 

V7 okresie 1936/37 prelimino-| calnie właściciele nowych ha 
wano wpływów na sumę zł 25| mów w małym stopniu przyczy 
milionów. natomiast osiągnięto nili się do powodzenia akcii 
wpływów na łączną sumę 37 | pomocy zimowej, uczesinicząc 
milionów złotych w gotówce i tylko w znikomym procencie. 
w towarach. Dalej idzie przemysł 31,1%, 
Jeśli chodzł o zestawienie | przy czym lwią część tych 
preliminarza z wpływami i ich| wpływów pokrył wielki prze- 
pochodzenia według  środo-| mysł zorganizowany, przedsię- 
wisk, to najlepiej wywiązał się! biorcy średni i drobni wzięli tyl 
| o 


cy, który w dwójnasób 
kroczył preliminarz. 
Na drugim miejscu należy u- 


prze-| mocy zimowej. 


Handel wziął udział w tym 
samym stosunku co przemysł. 
Rolnictwo natomiast  pokryło 
zaledwie 72,6% wpływów pre* 
liminowanych. a. 

SELA 


To też, przystępując obecni 
do nowego okresu pracy-Ifo" 
mocy Zimowej, organizacje rze 
mieślnicze, średniego przemy» 
słu i kupieckie zamierzają wy» 
wrzeć wpływ na swoich człone 
ków, aby wzięli udział w wyż- 
szym, niż dotychczas, stopniu. 


Krwawe najście na wiec 


Stronnictwa Demokratycznego w Warszawie 


Przed Sądem Okręgowym w brania opóźniało się, albowiem ! Łazienek), Jana Gontarczyka i| Kühn, Józef  Grabiński, 
Warszawie toczył się wczoraj | przewodniczący wiecu, p. Ste- 
10 członków bojówki | fan Lejczak otrzymał poufne in 


proses 
Stronnictwa Narodowego, oskar 
żonych o krwawe najście na 
wiec 


skiego przy ul. Oboźnej w War 


nieistniejącego już obec-| O.N.R.-u, 
nie Stronnictwa Damokratycz- | bić wiec. 


nego. 

W dniu 27 lutego b. r. miał| bunę ji s 
się odbyć w t. zw. garażach ame | niec w studenckiej czapce i za- 
rykańskich koło teatru Kamiń- | wołał: 


Józefa Przybysza. Podczas na- 
padu szereg osób odniosło kon 
luzie. 

Po kilku dniach policia wkro 
czyła na zebranie członków 
praskiego koła Stronnictwa Na 


formacje, ża przed lokalem ze- 
brała się silna grupa członków 
która zamierza roz- 


pewnym momencie na try- 
wskoczył jakiś młodzie- zostałych uczes:ników  naiścia 
na wicc Sironnictwa Demokra- 
tycznego. 


— Wiec odbędzie się na Zło-| Aresziowany Bolesław Mi- 


szawie wiec Stronnictwa Demo- | tej 30. Chodźmy tam wszyscy. ' kliński, przy którym znałcziono 


kratyczneśo. Na wiec przybyło 


około 800 osób. Rozpoczęcie ze- (EYE Jaki uczestników ze- 
lk 


ROLE 


Był to podstęp, który miał rewolwer, 


! 


przyznał się, że to 
on był sprawcą strzałów do 
rania. W/śród obecnych wyni- | Zawadzkiego. 
ło wielkie zamieszanie. Darem | WY wyniku dochodzenia Mi- 
nie przewodniczący p. Lejczak . kliński, który jest niepełnolet- 
usitował zatrzymać zebranych, |ni, stanął wczoraj przed Sądem 
głos jego tonsł w hałasie. od zarzuiem usiłowania zabój 
Grupa, z której uprzednio wy | stwa Zawadzkiego. Poza nim 


wątroby, żołądka, k'szek, nerek | skoczył ów student, wszczęła | za udział w zajściach odnowia- 
pęcherza, kurcze — usuwa i łagodzi | tumult. Milicia poza imią dają: Jan Mrożewski, Marian 
SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA | Sironniciwa Demokratycznego 


magistra EDWARDA GOBIECA. 
Sprzedaż w apiekach i drcgariach — 
Skład Giówny: V/arszawa, Miodowa 14 
OCZEK T t WEG GZWZDCCZEKIĘCA 


domości sportowe; 18.10 Muzyka lek 
ka; 1330 Program na jutro; 18.35 Au 
dycja dla wsi; 19.00 „Kaprys jedwab 


nago przyjaciela” — nowela; 1920| zajście zlikwidowała policja 
Kołysanki regionalne; 1950 Pogadan| Na miejscu zatrzymano pod 


a aktualna; 20.00 Popularni pieśnia 
e 20.45 Dzienrik wieczecny; 20.55 
Pogadanka aktualna; 21.00 Koneert 
chopinowski; 21.40 „Piękno mowy 
polstciej" kwadrans poezji; 22.00 
Ludwik van Beethoven IX symfonia 
d.Moll; 23.15 Ota'mie wiadomości. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywisowy; 14.00 
Parę informari; 14.05 Program na 
jutro; 14.10 Smyczkowe zespoły ka- 
mara!ne; 1500 Peqawędka gospodar- 
ska: Rośliny noktoowe jerizni1: 15.15 
Ort:iest-a; 1615 — 10100 Przyrwa; 
1900 Koncert sc'istów; 1350 Muzy- 
ka lz; 10790 Żecie ku!iura'na sto 
licy; 1055 Wiadomości eroriewej 
2000 — 22.00 Przerwa; 2209 „Orgi 
niere'+ widow=ą te*'ral-aj w Polsce" 
2715 Ii-a terecznaj 
Muzyna jenka i ianesz= 


Entiat ness 


23.09 


pod wodzą komendanta Cze- 
sława Zawadzkiego nie zdołała 
opanować sytuacji. W zamie- 
szaniu padło kilka strzałów, 
przy czym jedna z kul ugodziła 
Zawadzkiego. 

Przy odgłosie strzałów bójka 
przeniosła się na ulicę, gdzie 


, Wczoraj o godz. 9.30 odbyło 
się w Be'wederze nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. Na 
nabożeństwo przybyła Pani Mar 
szałkowa Piłeudska z córkami, 
2| P. Prezydent Rzplitej, Marsza- 
członków straży porządkowej| łek Śmigły - Rydz oraz cały 
tronnictwa Narodowego (koło| Rząd z premierem gen. Skład- 
(o E E POWO ŻON A 


Min. Zaleski Cceszy se zdrowiem 
Fatelna omyłka drukarska 


W numerze wczorajszym wj się, ku zadowoleniu wszystkici: 
kalondarzyku dnia, gdzie umie- | doskonałym zdrowiem, czzśo ży 
szczamy na,wążnie,sze wydarze | czymy mu na dalsze długie lata 
n'a, wkradła się fatalna amylka 
drukerzka: Zemiast „ustao 
min. August Zaleski „wydruko 
wano arant 

Pan mmi 


zarzutem udziału w napadzie 2 


Za mimowo!i wyrządzoną przy 
krość przepraszzmy nin eiszym 
n, m'n, 7*'-skieóo. jak również 
Czytelników, 


minis Zalesti cieszy 


Jan 
Gontarczyk, Józef Przybysz, 
Tadeusz Kowalski, Antoni Noe 
wak, Henryk  Kwasieborski i 
Edward  Krent wszyscy 
członkowie Stronnictwa Naro- 
dowego. Znajduje się wśród 


„rodowego i tam aresztowała po | nich kilku nieletnich oraz kilku 


karanych za kradzieże. 


Wszyscy oskarżeni zostali 
rczpoznani przez uczestników 
wiecu, większość jednak nie 
przyznaje się do winy. 


Na rozprawę zgłoszone zosta 
ło powództwo z ramienia po- 
szkodowanego komendaałe mie 
licji Str. Demokratycznego, 
Czesława Zawadzkiego. Sąd nie 
przyjął jednak powództwa, po- 
nieważ główny sprawca Mi- 
kliński jest jeszcze niepełnolet* 
ni. 
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Dzień Zaduszny w Balwede 


xowskim na czele. : 


W poludnie odbyła się uro. 
czystość składania wieńqów na 
srobie Nieznanego Żołnierza od 
Prezydznta Rzplitei, Rządu, Ar- 
mii i różnych organizacyj społe- 
sznych. ph —, 
CE l AE CZE 


Ks. Windsoru 


odwiedzą pre'yżenta. 
Ameryki > 


WASZYNGTON. Doneszą u- 
rzędowo, że książę Windsoru 
z małżonką pode'mowani będą 
przez prezyden'a Roosevelta 
śniadaniem w Białym Domu. 
prawdopodobnie już w pięrw- 
szym dniu ich rrzybycia, to 
„znaczy 11 lisiopada. | 


r 


TADEUSZ RYS 


Jadzia zwiedziła w Czelabińsku więzienie, gdzie zasta- 
ła Tadeusza, skutego po ucieczce do ściany, Naczelnik wię- 
zienia poiniormował ją, że następnego dnia transport odjedzie 
do Omska. Jadzia z rana byia jeszcze obecna przy wysyłaniu 
więźniów. Tadeusz poznał ją. 

W pociągu osobowym, w drodze na Sybir wydarzył się 
Jadzi wypadek, który wstrząsnął nią do głębi. 


Wraz z nią siedziała w przedziale jakaś kobie- 
ta lat trzydziestu z dzieckiem sześcioletnim. 

Po krótkim milczeniu, jak to zwykle bywa mię- 
Ey pasażerami, Jadzia wszczęła rozmowę z tą ko- 

botą. 

Z początku kobieta była małomówna, tak jak 
gdyby jej to było nie na rękę albo gdyby obawiała 
się własnych słów. 

Jadzia wszczęła pierwsza rozmowę: 

— Przepraszam panią, pani daleko jedzie? 

—Ja do Omska — lakonicznie odrzekła kobieta 

— Przepraszam panią bardzo — czy pani jest 
mieszkanką tego miastą? 

Kobieta odrzekła 
głosem: 

— Mam w tym mieście bliskiego krewnego... 

— A ten krewny pani jest stałym mieszkańcem 
tego miasta? 

— O, nie, nie wiem nawet, czy go tam zastanę.. 

Jadzia zauważyła, że tej kobiecie słowa przy- 
chodzą z trudem, dała więc spokój dalszej rozmowie. 

Ale kobieta ta miała widocznie coś na sercu, 

"bo sama mówiła dalej. 
Opowiedziała Jadzi swe dzieje: 
+ Miała męża, ojca tego dziecka. 
Był to urzędnik państwowy, spokojny człowiek, 
„który pilnie wypełniał swe obowiązki. 

Przełożonym męża był naczelnik o sadystycz- 
nych skłonnościach, który znęcał się nad swymi pod- 
władnymi, o byle głupstwo sprawiał im awantury. 

Klął, ośmieszał ich — to było jego największą 
przyjemność. 

Pewnego dnia mąż jej, cichy urzędnik przez 
nieuwaśę popełnił jakiś błąd w rachunkach. Takie 
rzeczy przytrafiają się przecież, a człowiek jest tyl- 
ko człowiekiem. 

Dnia tego dziecko jakoś zachorowało, był zaję- 
ły myślą o nim. i 

Nacze!nik zauważył ten błąd. Zawołał urzędni- 
ka do swego gabinetu i tam zrugał go od ostatnich, 
rzuca”ąc mu najgorsze epitety i słowa... 

Ze łzami w oczach kobieta opowiadała dalej: 

— Mąż mój nie mógł zapanować nad sobą... Jak 


cichym,  wieloznaczącym 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, za 
MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU 
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długo może znosić człowiek takie znęcanie się nad 
nim? Odpowiedział mu więc: 

— Panie naczelniku, nie jestem dzieckiem, po- 
zwala sobie pan zbyt wiele... Nie zniosę takiego po- 
stępowania... 

Naczelnik wściekł się. 

Zerwał się z mie;sca, podskoczył do mego męża 
uniósł krzesło i krzyknął: 

— A co ty mi zrobisz, ty parszywy psie? 

Mój mąż na to spokojnym głosem: 

— Nie wiem, kto z nas dwóch jest parszywym 
psem, ja czy pan... Wystawia sobie pan sam świa- 
dectwo swcim zachowaniem. 

Naczelnik wściekł się i spoliczkował mego mę- 
ża. Mąż mój stał chwilę, zupełnie zmieszany. 

Następnego dnia usunięta mego męża z posady. 

Proszę zrozumieć: naczelnik lżył, przeklinał, 
spoliczkował mego męża — a w końcu wyrzucono 
z posady nie jego, a właśnie mego małżonka... Taka 
już jest ich moralność. 

W naszym domu zapanowała nędza i głód — 


opowiadała niewiasta, ciężko wzdychając. — Skąd ; 
` mog! śmy mieć pieniądze? 


Dwadzieścia pięć rubli zarabiał mój mąż mie- 
sięcznie, ledwo na życie starczyło, a skąd by tu jesz- 
cze wziąść na inne wydatki? 

Rozpoczęła się więc głodówka. Czasami kilka 
dni mijało i n'e mieliśmy nawet na kolację, dla 
dzieci nie było na mleko, miałam dwoje dzieci, tego 
rypa i cóneczkę, jak lalkę, młodszą od niego o trzy 
ata. 

Niewiasta wyjęła z torby chusteczkę i otarła łzy 
z oczu. Chwilę płakała, a po tym opowiadała dalej: 

— Dziewczynka zachorowała. Dyfteryt.. Nie 
miałam pieniędzy na lekarza... Po tygodniu przyszedł 
lekarz i powiedział, że już jest za późno... Za późno.. 
Po upływie kilku dni moia córeczka umar?a... 

Kobieta znów otarła łzy z oczu, ciężko westch- 
nęła i opowiadała dalej:. 

— Mój mąż kochał tę dziewczynę do szaleń- 
stwa... Ubóstwiał ją po prostu. Po jej śmierci nie 
sypiał po nocach, tylko twierdził, że nikt inny nie 
jest winien jej śmierci tylko naczelnik... 

Chciałam mu to wyperswadować, a on w kółko 
swoje: gdybym pracował, miałbym pieniądze na do- 
ktora i uratowałbym ją... On zabił dziecko... Po- 
wiadam mu: 

— Śmierć, to rzecz Boska. Bóg dał, Bóg zabrał.. 

A on mi na to odpowiada: 


p m Paa ATE 
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— Sam doktór powiedział, że gdyby go wcześ- 
niej wezwano na pewno by nie umarła... $ 

Ta myśl nie dawała mu spokoju, i w taki spo- 
sób zrodził się w nim straszny pomysł: postanowił 
zemścić się... f 

Nic mi o tym nie mówił. Pewnego dnia wstał 
zabrał ze sobą rewoiwer i poszedł do tego biura, 
gdze przed tym pracował. Czekał godzinę, gdy 
naczelnik wychodził, i strzelił do niego ze słowami: 

Tyś zamordował moje dziecko, masz teraz za to. 

Naczelnik padł trupem. a mego męża areszto- 
wano z miejsca. 

Co dalej było, rozumie już pani sama: sprzwa 
toczyła się w trzech instancjach, i wszędzie skazano 
śo na katorgę. i 

Po długich staraniach otrzymałam zezwolenie 
na widzenie się z nim... Urzędnicy w biurze zcbrali 
dużą sumę pieniędzy, rodzina mo,a jest zamożna... 
Synck tęskni bardzo za swym tatusiem... Powiedzia- 
no mi, że jego ojciec jest w Omsku... Jadę tam, boję 
się, że go nie zastanę... A przepustka ważna na bar- 
dzo krótki okres czasu... «3 

Jadzia była mocno wzruszona tą historią. Po- 
wiedziała: e 

— A jednak sądzę, że nie należało brać dzie- 
cka ze sobą... Po cc ma takie dziccko widzieć całą 
ponurość tego życia?... Po co ma widzieć swego ojca 
w tak strasznych warunkach... 

Dama spojrzała na Jadzię wzrokiem pełnym 
ironii i iak gdyby chciała powiedzieć: 

Panusiu, skąd pani może wiedzeć o tym, co 
dzieje się w życiu ludzkim... 

Dziecko stało przy oknie i spoglądało na pola, 
na góry ura!sk'e. 

Matka wskazała dziecko i cichym głosem po- 
| wiedziała: e 

— Musimy mówić znacznie ciszej, bo obawiam 
się, że dziecko usłyszy wszystko.. 
— Właśnie, właśnie, powinna pani mówić zna- 
cznie ciszej. Ale niech mi pani wyjaśni, w jakim celu 
| zabrała pani ze sobą dziecko? 

— Ach, tak! Czemu zabrałam ze sobą dziecko? 
Zabrałam dziecko ze sobą nawet do sądu, kiedy 
stawałem za świadka... Sądziłam, że to są również 
ludzie, że zlitują się nad dzieckiem... A poza tym 
ojciec prosił w swym liście: Przynieś do sądu Wań- 
kẹ... Chcę go zobaczyć.. Tęsknię za nim. Przecież to 
jedyna radość mego życia... Nie mogłam mu odmó- 
wić, Będzie tak szczęśliwy, gdy to dziecko zobaczy... 

Pociąg zatrzymał się ne jednej ze stacyj. „., 

Jadzia zamilkła. Cóż mogła odpowiedzieć tej 
kobiecie? 

Dziecko spoglądało zaciekawione przez okno, 
przyglądając się wszystkiemu szeroko otwartymi 


oczyma. uk - 
Nagle wydarł się z jego dziecięcych” piersi 
okrzyk! i 
— Tata! Tata! Tatusiu! Tatusiu! 
Dalszy ciąg jutro. 
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Wsnomnienia szwolezera 


"Cres walk o Niepodległość 1919 — 192) r) 
Ofensywa Budiennego 


Rzuc.liśmy się biegiem przez 
pole do komi, stojących opodal 
iza chwilę dosiadamy je. 

— Pozwinięty w ławę! ma 
fywać się i ognia! — pada ko- 
menda. 

Wycofujemy się, ostrzeliwu- 
Jąc się bez przerwy. Bolszewicy 
jednak nacierają coraz natarczy 
wiej, rzucają się w cwał, 
nas zagarnąć. 


Ruszamy kłusem, potem galo, z 


pem, a bolszewicy wciąż za na- 
mi. Lecz o zgrozo! Czuję, że mój 
koń zwalnia biegu. Widzę, że 
"długo nie wytrzyma, lecz jesz- 
' cze go trzymam mocno w wędzi 
- dłach, żeby nie potknął się i bo 
dę ostrogami, zmuszając do po- 
śpiechu. 


Jednak na nic moje usiłowa- 


nia. Koń zwa!nia zupełnie, robi! 


bokami i chwieje się na rogach. 
Sytuacia moja jest groźna. Za 


Nie ma chwili do stracenia! Ze- 
skakuję z konia, zostawiając go 
na pastwę losu, sam zaś z kara 
binkiem w ręku ruszam bie- 
biem w stronę żarośli na skraju 
lasu, 

Serce mi zabiło gwałtownie i 
biegnę, aby prędzej ukryć się, 
zanim mię spostrzegą prześla- 
dowcy. 

Za chwilę dopadam zarośli i 
y się w kępę gęstych 
krzaków leszczyny padłem bez 
tchu na ziemię. Dotknięcie wil- 
gotnej od rosy murawy przynio 
sło mi ulgę i orzeżwiło mię. 

Nie poruszam się wcale, aby 
najmniejszym szelestem nie zdra 
dzić swej kryjówki. Słyszę tyl- 
ko tupot przebiegających obok 
koni i coraz bardziej oddala:ącą 
się wrzawę i huk wystrzałów. 

Na razie ocalałem 
ale tropi mnie nieskończenie 


chwilę pozostanę w tyle, a wte; myśl w jaki sposób stąd się wy 


dy dopadną mnie bolszewicy 
znów słaneła mi przed o 
wiza Wańki i Kurpiewskiego. 


Sro'rzałem przed siebie. Wi-' 


dzę las blisko i chciałbym jesz- 
cze chociaż do lasu dopaść. Za 
mną słychać tupot koni i wrzask 
nieprzyjaciół. 

Przynaśl»m konia raz i drugi, 


rozkraczywszy szeroko nogi, 


1| dostanę. 


Skoro odgłosy bitwy ucichły 
nieco i zapanowała Pok mnie 
cisza, podniosłem się ostrożnie. 
seenąłem w ręku karabinek i 
rozchyliwszy krzaki wyjrzałem. 
Mrok już ogarnął ziemię, tylko 
czerwieniła jeszcze łuna zacho- 


Rozdlądam cię coraz odważ- | 


jeszcze. 


£ du, rzucając słabe światło na po, Drønałem i odsirocrywszy 
gdy wiem jak na złość staje,| le 


niej po polu i widzę nieopodal 
swego konia, który najspokoj- 
niej łazi sobie skubiąc trawę. 

— Ażeby cię szlag trafi! — 
pomyślałem ze złością, — Po- 
trzeba mi się teraz kryć i szu- 
kać swoich i być narażcnym na 
nie wrm jakie niebezpieczeń- 
stwa. I to wszystko przez takie 
go parszywego koni'al, Gdybym 
się nie obawiał wyjść z kryjów- 
ki, to bym z przyjemnością po: 
szedł i kropnął mu w łeb, psia- 
krew! 

Namyślam się co robić? Czy 
puścić się do lasu i iść pod o- 
słoną nocy szukać swoich, czy 
zaczekać jeszcze? 

Po krótkim namyśle postana 
wiam zaczekać aż się lepiej 
ściemni, no i nieprzyjaciel może 
gdzieś się ulokuie na noc, pozo 
stawiając przez las wolne przej 
ście. Wiem, że jestem w pobliżu 
Łopatyna i sądzę, że tam są na 
St. 

Siedzą nadal w krzakach i 
kombinuję różne plany, jak się 
wydostać z opresji. Czekam tak 
dobrą godzinę. Ściemniło się zu 
pełnie. Postanawiam, nie tracąc 
czasu, ruszyć z miesca, ponie- 
waż noc krótka, a nie wiem jak 
daleko wypadnie mi się prze- 
*Kradać. 

Naładowałem karabinek i 
"rzycisnąwszv fo do s'ebie ru- 
szyłem na chybił trafił wprost 
do lasu, 


Ledwie zapadłem w las i o- 
śarnęła mnie ciemność nieprzej 
rzana usłyszałem tupot koni. 
za 


| śruby pień sosny począłem nad- 


słuchiwać, 


Tak, słuch mnie nie myli! Je , ło się od oddziału. 


dzie jakiś oddział kawa'erzy- 
stów wprost na mnie, Serce mt 
zabiło żywiej i czym prędzej 
począłem się oddalać w bok, 
aby zejść z drogi oddziałowi. 

Dopadłem kępy małych świer 
ków i zaszyłem się pom'ędzy 
ich gałęzie, Czekam z bijącym 
sercem chwilę. Jestem pewny, 
że jadą bolszewicy, ci sami, co 
nas atakowali. Mijają długie 
chwile oczekiwania, słychać tu 
pot coraz wyraźniej. Mogę od- 
różnić, że jadą stępa, a co chwi 
la dobiega mię odgłos rozmowy. 
Mie mogę tylko odróżnić słów. 
Nagle zdaje mi się, że słyszę 
wyrazy polskie. Serce mi zabi- 
ło żywiej i wstąpiła jakaś otu- 
cha. 

— A nuż to może nasi? 

Nie mogę usiedzieć w kryjów 
oe, przekradam się więc bliżej 
iadących, chcąc się przekonać 
kto oni. 

Przywarłem całym ciałem do 
grubego pnia drzewa, czekam i 
nadsłuchuję. 

Jeźdźcy są już blisko. Już sły 
chać doskonale stąpanie koni i 
chrzęst  rynsztunku.  M;otają 
mną różne myśli naprzemian i 
uporczywie ciśnie się pytanie. 

— Nasi, czy nie nasi? 

Czekam z zapartym odde- 
RA ciekaw rozwiązania zagad 
ki, 

Wtem roz'ega się głos: 

— Stop! Chłopcy! Już las się 
kończy. Wańkowicz i Bereda, 
skoczcie naprzód i spatrolujcie 
czy kogo tam nie ma? 

— Pazsz| — roeal: rótałc: 
sem i dwóch jesóźców oderwa- 


Na odgłos polskiej mowy po- 
rzutem, że rosną mi skrzydła. 
| Już teraz nie wątpię, że te na- 
si. Wysuwam się więc zza drze 
wa i śmiało idę w ich kierunku. 
Chrząknąłem głośno i w tej 
chwili jakiś głos zapytał. 
— Stój! Kto idzie? 
— Swó:! — odpowiadam — 
Szwoleżer pierwszego pułku!. 
Słychać szmer rozmowy ze 
-trony oddziału i głos znów py 
ta. 
— Jaki szwoleżer, pokazać 
się nam tul 


Dałem kilka susów i staną- 
‘om przed oddziałem. Przyglą- 
dają mi się bacznie i po chwili 
znów pada pytanie. 

— Skądżeście się tu wzięli? 

— Koń mi padł w odwrocie i 
nie zdażywszy się wycofać 
przed bo!szewikami zostałem 
sam w lesiel — wyjsśniam. 

— A gdzie teraz chcecie iść? 

— Chciałem dołączyć da swo 
ich, ale naprawdę nie wiem 
gdzie teraz szukać pułku. . 

— Hm! — mruknął dowódca 
patrolu. — Co ja z wami teraz 
zrobię. Zostawić was w lesie 
nie można, bo wszędzie się krę 
cą bolszewicy. Pojechalikyście 
z nmi, ale nie mam konia dla 
was! 

— Pan'e poruczniku! — tytu 
luję na chybił trafił dowódcę pa 
trolu, pon'eważ po ciemku szar 
ży odróżnić nie mose. — Konia 
to ja się postaram! — ndrzek- 
łem przypomniawszy sobie, że 
mój koń na rewno śdzieś w po 
bliżu się pasie. ` sę: 


(Dalszy ciąg jątroj 
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Każdy nowy ffm Wiliy Forstz, 


respond 


H a 


ła się wiadcmcść o rozpoczęciu przez 
Persia realizacji rzweśo iinu — z2- 
cickawlenis wzrosło do 1crmícrów 
sonszcrj. Za'nteresowzale to wzmcj- 
ło się z chwilą, Lizy w prasie zaczą- 
ły się ulzzzywzć, a poczta ,pznici!o- 
wa” rczpoczęła tlciporiowzć przeróż- 
ne sonszcje na temzt c5sadzenia głó 
wacj i trudnej rcli bohatera fims, 

Czo ludziska nie wymyśią? Wie- 
Śzi te były również zcbzwne, jak nie- 
Carzoczne, Mie kędę ich lu powia- 
rzzł, choćby dlatego, aty n'e sufe- 
rzwzć ich kczsensownością. Dość, że 
dolcła tej sprawy wytworzył się 
ruch. 

TJ jzdnaliowym tompie padały i 
tpadzty różne konćtydztury, podykto 
wane przcz zewistnych i konkuren- 
cię, (Gay jednak sprzwa dastatecz- 
nie „nzstrzmiała', a ściślej mówiąc, 
gčy čla Forsta nzdszedł czas dscyzii 
— w iście zmerylreńsk'm temnie Zrc- 


'ma. Nadszaćł jednak czas, gdy Sym 
zzprzgnął wrócić do kraju. Nic nie 
mtcgło przeciwstawić się jego tęskno- 
cie za Ojczyzną. Kincmatośrzi'a na- 
sza, zdając sobie sprawę ze straty, 
jaką poniesie, musicła jednzk pośs- 
„dzić się z tą myślą, bo przecież Sym 
w picrwszym 1zędzie miał prawo 
(grać, i powinien był, dla ojczystej 
sztuki, 

Ale Forst z dala bacznie otserwo- 
wał pracę Syma. Wszystkie artyku- 
ły i recenzis o nm, były Ferstowi 
tłnmzczone i przedstawiane, Aż nad- 
szedi do nes {ilm robiony w Polsce, 
ip. te , Dyplematyczna żona", W iilm:e 
¡tym Igo Sym grał zaledwie maleńką 
rolę, Ale to wystarczyło Ferstowi, 
„zby wziąć niczłomne postanowien'e. 
Wyczuł, że w Igo Symie drzemią du- 
że możliwości, które w kraju — dia 
tych czy innych powodów — nie by- 
ły wykorzystywane. Forst pizeczuł 


j: 


encja własna z Berlina) 


zostały w 2mcry- 


ksańsiśm tempie. Aelcerzi, teien, £1 


jazdu załatwione 


ricioł, I cto od micszca już pracuje 
Igo Sym pod rcżyserią Forsta, 

Ale jelśże inny, Śleću ne ma po 
tzmtym lalnsiu, który słociimi vém 
chzmi uwsdził parinerki i r 
ność. Dziś w filmie ć 


„Szrenzda* cst 
Sym artystą o wielkich możliwo- 
ściach idrzmatycznych, jost ektorcm, 
który do*sśwejzj precy wniósł rowe 
akccnity: mocne, głęboko odczutc, 
szczęre i pociągające. 

Dziś £;zm n'e porywa już uśmiecz- 
kiem, ale wewnętrzną siłą, skupie- 
niem, odczuwaniem i przeżywan'cm. 
Dziś — można to już śmiało zcwy- 
rokęwzć — wzniósł się wasz Igo Sym 
na poziom rzsfelnej sztuki ertyctycz- 
nci, Jeśli z jednej strony wrodzara 
intoligencja pozwala mu na szmośste 
ne kcmpozycjie aktorskie, na merio- 
wanie subtc!nie wykończsuych szcze 


EZT 


alizowzł myśl, która mn już od daw-|jcćno: trzeba się zdczydowzć na od-|gółów w jodną doslonzłą c-łość, to 
waśę i powierzyć Symowi poważną; —z ćrufgicj strony —iest on świcinyrma 
Wy tam, w Polsce doskonale wie- | rolę ćrzmytaczną, a nie — chitwego, | instrumentem ektorsióm, na Etórym 


na kicłzowzła w glawie, 
cie, jaką popu!arnością 
jak i w całej Eurcpie— Igo Sym. Ar- 


tysia ten, n'zomal jeden z pierwszych 
w nzszej kinemriodrzfii tył uważany 


Rzsztę wiscie z artykułów w waszej 


cieszył się | cukierkowatego rmzncika, Od myśli, wrażliwy rezlizator Forst 
swsajcfo czzsu zarówno w Niemczech, | do czynu, od zcm'erzenia do faktu i... swoją pieśń iilmową. 


wygrywa 


Słowsm, obserwujemy tu pękry 


m: Del mu rolę w nowym filmie |mcment przełomowy w pracy aktor- 


„Serenzda*”, 


twórcy „Iizskoredy”, „Niecarończo- — f słusznie — jako ićzzł omanta fil-) kontraktu, szczegółów i samego wy- 


nej szmionii* i „Drrglkoatru* — to 


dla critysiycznych sicr Berlina i ca-' 


łych kultwrztnych Niemiec wydzrze- 
mie niecodziennej wartości Dowiem 
Willy Ferst ject na naszym gruncie 
(i myślę, że i wszęćzie na całym świe 
cie) on'mem wybiinej 
alnośti twórczej, zzrówao w sensie 
Rultarzlnym, jak i inwencji, 


Nic więc dziwnego, że fdy rozesz-, 


-NA EKRA 


-ych siłą jest Ere- 
zł artystyczny. 
Zə to znaczy? Je 
‘aa albo awie u- 
Zzne prace — i 
Jrzyulicja się do 
nich wieczną na- 
lzpcę  dost:onzło- 
zi twórczej. Pra- 
zę p” „apężo 
zriysty (w tej sa- 
sy Wo odalacśzi) 
stawia się automa 


Jaraczówna 
tycznie o wiele szczobli niżej od fa- 
"woryta, pod Cział=niem masowej su- 
gostii, wynjkłcj na podłożu jednej, al 
bo ćwu reznych prac. 
Do tej katefor:i artystów rależy 
reżyser Józci Lej ea 


tes. lie zam'erzrr1 E 
«nić ująć z jego in $ 
teligoncji, pomy- Pó 
słowości, kuliury 

tlego pozic 
ma  artystyczneśc 
gle n'echcj wolno : 
„mi będzie bez-| 
utrcznie  cdn'eść kę; 
się | ocenić jego 

pracę, i'm 

„Dziewczęta z No- 
wolper", 

ję sobie sprawę, że tilm .Dzie- 
wczęta z Nowcelipskc* może i będzie 
się tióczyć powodzericm kascwym. 
Ale prycdzznie to nie kędzie bynaj 
mniej Gowc"cm wartości artystycz- 
nej f!lmu, Bęczie raczej wyniliem 
bardzo poun'-rn="n temstu doskona 
łej powieści Poli Gzjzwiczyńskiej, Eo 
gdyby f!lm tem Lył zrobiony wećłuś 
oryg acinzfo s^cnar'usza — tło sce- 
moriesz ten tyły zły. 

Przede wszystkim dla tego, że 
równoczzćnie prowadzenie czterech 
tematów jest przyczyna, że film się 
rwie, Przencszonie akcji z jzdnej oso 
by na ćrufn nie pczwcla na pogłę- 
bia fa psychiki krżdej z czterech o- 


Andrzejewska 


-sób-dzizłc”zcych Nagłe skoki i skró 


ahci powcHują bardzo powzż- 
ne lri i kroli. Meprzz nie poi 

"czefo Darszczewskka została 
red keras Di-torzezyásiiero (oczywi- 
ście na c"rrnich czy tylko dlatego, 
że powierz'ł „cenzjez'"mvy fe" (nn= 
TAECZSA"*3 Dorszcznune cy? To RE 
zbył małe peararr edie ona Aro 


sią więmy dokładnie, dlaczego An- 


ty w 


indywidu-! 


mowz”o, Dowodem todo jest, że grał 
dużo i z nziwię':szym”, dziś [uż wrzech 


| światowzej sławy — partnerkami i par 


tnor"mi, 

W cwych to czzsach V/illv Forst i 
Igo Sym byli ztratani nie tylko nzi- 
szrdeczniejszą przyjaźnią, ale i wspól 
ną pracą. Forst — jak się niejedno- 
kroin'e zwierzał — był gorącym zwo 
lennikiem taleniu i wałorów lgo Sy- 


periretem rozumieć można jako akt 
wdzięczności za dobroć. Albo taka 
scena: Anćrzejewcka umiera na ko- 
lenech prołesera, z ręki wypadła jej 
buteleczka po truciźnie, a preicsor 
nic nie spostrzega: ani butelki, ani jej 
śmiercił To nas dziwi, bardzo dziwi. 

Tzkich braków jest w iilmie sporo. 
W powieści Goj;awiczyńskiej każda 
z postaci dzicwcząt była drskonale 
zbudcwana  psychologicznie, każdy 


fakt dosadnie usprawiedliwiony, a wi Gustafson jest urodzona 
filmie natomiest posługuje się reży-| aktorką, Dzięki znajomo 
ser zbyt często napiszmi, w formie| 


Lstów, które mają wyjaśnieć  irzg- 
monty wydarzeń. To nie jest forma 
filmowa. Istotą filmu jest wydarze- 
nic, felct, akcja, 

Mmo tych zastrzeżeń film ma wie- 
le doskonałych momentów, a w picre 
wszym rzędzie — dobrze oddaną at- 
mosicrę środowiska, Z wykonawców 
na pierwszy plan, j:śli chodzi o gene 
rację młodych, wysuwa się Hanka Ja 


„raczówna, która stworzyła  kspital- 


ny typ Kwiryny, Ten ze wszech miar 
udany debiut młodej i utalentowanej 
ertysiki pozwala mieć nadzieję, że 
Jerzczówna będzie doskonałym na- 
byikicm dla nzszej kinematografii, Ja 
dzia Andrzcjewska, ta z Bożej łaski 
znów stworzyła głętolzo wzruszzjącą, 
doskonale wyczutą.i świetnie cdda- 
ną postać Franki, Cóż z tego, kiedy 
wyrządzono jej krzywdę przez złe 
oświetlenie i iatalną iotogralię, szcze 
fólnie w „ztliżeniach”, Parszczew- 
ska nie wzniosła się ponad miarę prze 
c'ętności. Bardzo nijaka była Wisz- 
niewska, Białoszyński, ostainio mod- 
ny i lansowany altor — zawiódł na 
całej linii. Bardzo trainie ujęła po- 
stać Mesńkj utalentowana młoda ar- 
tystka Hanka Brzezińska. Trzy świet- 
ne w chzrakterystyce typy „stworzyły: 
Stanisława Wysocka, Mieczysława 
Ćwiklńska i Janina Janecka. Nie u- 
porał się z rołą Hnydziński. Szalaw= 
wski, w sensie aktorskim wypad? ma- 
ło interesująco. Dobry był Kerbow- 
ski w roli profesora, a Świetny — 
Kr='miorz Korwin w m”łej rólce cha 
rzktorygtvcznoj, 
ski w reli Mietlrn — potwierdza na- 
sze przew:cvwona, 


dużych możliwościach. (M. SJ 


mef + jł- WI ryw=F lie NAJ JE WODĄ URE = w spzłniają się te marze- 
„kRZzfŃewczęta z Nowelipek 


Są artyści, któ-; drzejewska truje się, czy z m/łości do, Grcta Garbo.. Sława nie 

sizrego profosora, czy z obawy, że przyniosła jej szczęścia... 
znów pójdzie w nędzę i ponicwier- | Dlaczego? Któż to wie, 
kę. To, że stawia kwiaty przed jego | któż zna dzieje tej naj- 
| wiekczej artystki naszych 


Czynncśzi engagement, | skiej Igo Syma. 


Hans Eshr. 


TWE ZEL; 


żyćo Kandarza H.tera 
na ekranie 


Przsa amerykańska donogi, że jedna 
z wytwórni zamierza nagrać obraz pt 
„życie Fitlera", Podobno zapytywano 
„Fihrera* drogą okrężną, czy uważa 
nzgrenie takiej biografii za wskazane, 
Ku egó!nemu zdziwieniu odpowiedź 
tyla przychy!na, z tym jednzkże za- 
strzeżen'em, ky tprzednio przedsta- 
wić scenariusz do przejrzenia, 

Podobno wytwórnia przyjęła już za 
o'rzożraia Fikrera, a obecnie odby» 
wz'ą się prótre zdjęcia z różnymi kan 
dydatami na wykonanie roli głównej. 


lea Lozis 
gwiamłorem fi mewym 


Z Ameryki dochodzą do nas wieści, 
ża Joe lou's, „ezerny bombardier 
Heorlcmu'* postanowił zrobić karierę 
filmowa, 

Przed kilku ćniami podpisana zosta 
ła umowa z jedną z na'poważniej- 
szych wytwórni zmzrykańskich, na 
mocy której Joe zagra główną rolę 
w filmie. epiewa'”acym dzieje jego ży” 
cią i kericry. Film rozpocznie się od 
mcmentyu, gdy Louis zbicreł bawełnę 
na płantacjach w stanie Alabama, 

++ 

Słynny sitrzypek Jescha Che!fec nie 
bewem wystapi w filmie, zrealizowa- 
nym przez jeden z najpoważniejszych 
koncernów Ameryli, Rzecz frsna, że 

I Cheifec odegra rolę. skrzypka, 


Kariera Grety Garbo 


Jest ich miliony. Młode 
TSZOŚMIENE, nrzysto,ne 
Clueowczęta wielkiego mia 
sta Jest ich milion — 
Gziewcząt i kobiet śnią- 
cych o karicrze flmo- 
wej — która by dzła im 
szomaćcie, 


Tylko jednej na milion 


nia, Jedną pośród tych, 
które już osiągnęły tę 
fentastyczną sławę jest 


wcp ` 

yła skromną eksp- 
dicniką w sztowholmskim 
magazynie mód. Potem 
„poznała „jego“... (Cóż za 
różnica jak się on nazy- 
,wał) miłego, przystojne- 
fo, uczciwcfo chłopca. 
Był olicerem, „Ubrdzł* 
sobie, że Greta Luiza 


ściom połecił ją reżyse- 
rowi Stillerowi. 

I została artystką f'!mową, 

Potcm zainteresowali się nia facho- 


wcy amerykańscy. l 


Sława nie p?zyniosia jej sz 


I Grea Garbo (taki przybrała pse- 


udonimy stałą się prawdziwą Gretą 
Garbo. (JĄ FR 4 
Stała się królową Krystyną, Anną 


ceścia 


j garenina, C- 2 Kameliową, wreszcie 
zenig Ważcy.:-4. 

Jest niezmiernie bogata, Jest iam- 
tastycznię sławna, Ma — wbiektyw- 
nie traktując — wszystkie powody, 
Ly czuć się zzczęśliwą. A jest wręcz 
cdwrotnie, 

Na przedmieściu Hollywood znaj- 
čuje. się piękny pałac, otoczony ob- 


'szernym parkiem, 


Przechodnie wiedzą, że często moż 
na ujrzeć z daleka sylwetkę przecha- 


| | dzającej się wielkiej gwiazdy. 


Jest zawsze szmotna, Tylko czasem 


| cywa u niej jakiś wyróżniony gą nio- 
LĄ? 


zwykłą łaską — gość, 44 

„Jest nim czasem przybysz z dale- 
licej ojczyzny, czasem zaprzyjaźnio- 
ny z Gretą reżyser Brown, Nigdy jed 
nak nie urządza przyjęć, ani nie przyj 
muje paru osób na raz. Nawet dzien- 
nikarzom dostęp do willi Grety Gare 
bo jest wzbroniony, a tylko w wyjąte 
posen wypadkach udziela wywiki 
ów. 

Jeśli ujrzycie jej głębokie, smutne 
spojrzenie na srcbrnym ek:sanie — 
pamiętajcie: Greta Garbo osiągnęła 
|szczył sławy! I ona jedna bodaj zro- 
zumiała, że sława nie daje szczęścia... 

Dlaczego? 

Któż to wie. 


Zygmunt Sened 


O przededniu wielkiego rozstrzyGniocia 


o tytuł króla i króowej ekranu po S"iego 


A więc jesteśmy w przededniu wy- 


ników kilku tygodniowej zaciętej wall Elzbieta Barszczewska 
wę i ki i i kró- Jaari iga Smosarska 

a ekranu polskiego. Powagę tego mo wiga Andrzejewska 
(mentu należycie ocenili nasi Czytelni-| Nora fr č 
cy, nie skapiac głosów swoim nlubio-| Maria Bogda 


ki o zaszczytn 


nym gwiazdom i gwiazdorom, 
z tydzień przyniósł obfite iloś- 
ci głosów. 

Alen Jest pewne „ale“, 
szczególnie teraz, w końcowej fazie 
głosowania nabiera specjalnego zna- 
czenia, Otóż do Redakcji nadchodzą 
listy imienne, zawierające nieraz kil- 
kadz'esiąt autentycznych podpisów, 
ale do wykazów tych dołączony by-/ 
wa tylko jeden kupon, 

Ten system jest niezgodny z regu- 
laminem ankiety, który  przewiduje,! 
że głos jest ważny tylko w wypadku, 
gdy jest podany na kuponie, czyli in- 
nymi słowami — ilość głosów waż- 
nych liczona jest według kuponów, a 
nie z list im'ennych, | 

Zwresamy na to specjalną uwage. 
by w końcowym stadium głoszwania 


dzimierz Łoziń-|n'e przepadło wie!» głosów , i wprze- 
R: | gee”. że głosy z list į wykazów nie 
że tn rrtysta ©, będą liczone, 


Dio stan na dzień dzisiejszy. 
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| Mieczysław Cybulski 1472 
Eugeniusz Bodo 630 
Aleksander Żabczyński 482 
Adoli Dymsza 237 
Igo Sym 175 
Jan Kiepura 82 
Stan'sław Sielański 53 
Włodz'm'crz Łoz'ński 48 
Zbyszek Rakowiecki 47 

| Witold Conti 30 
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oaaae a a Long 
dzzu zs- eaa] pilo.ka, Jean 
TEA et Pore ocizw"m 


cza””2 przzzytą trote Auz'ralia 
— Azfda. Na lceinizku w Ecen- 
dyni zźś'owamo tej moczj, ni 
od a A, OGN 
akici, Czlizatnej, łecaej ostoze 
niczzwytsią owacje ciagu jed 
nozo dni1 stala się cna bohater 
ką nzrotswą. | 
Giy tyizo opuścił lotnisko, 
otoczył ja rój dziznniterzy. Zna 
komi'a rilotia niz mosaz sią im 
wyrm*r-é udzieliła na misjczu 
žadu. Z jej słów wyn'"a, ¿2 
zzorgowaśo lon Cetonza tyl 
ko dłate7o, ża cheiata proić re 
kord rzltżzzy Co let zza Broad 
bent. A doricro na drugim mej 
scu stały wzżledy natury tech- | 
nicznej: ché coezania, że do 
bry letzik na dcbrej maszynie 
może dol:onżć tak trudnego lo-| 
tu nawet przy niczbyt dobrych 
warunizach atmozfzrycznych. 
Nastepnie Jezn Batten cepo- 
wiecziata dziennikcrzom w jaki 
sposób stała się pilotką. 


. 
| 
CH 


Od wice lat marzyła o 
lo'nietwie, rodzice raś mz- 
rz% m jinnat dla n'et korice- 


rze. Posiadała ona duże zdo!- 
r-i7 muzysrce i przypuszczali, | 
że w przycztości ze”'tnie zna- 
komitym wirtuczem. Przed czte 
rems laty przyjechała z matką 
do Londynu, gdzie m'ała zająć 
się poważnie stud'>mi FA 


mymi. Ale panna Batten coraz 
więcej czasu poświęcała lotnic 
twu, a coraz mniej muzyce. Pe 
wnefo dnia oświadczyła matce. 
że porzuca na zawsze grę na pia 
mini? i zostaje pilotką. 

Ma'ką niz chciała sie na to! 
zgodzić, ale nic nie mogła wskó 
rać i unarta córeczka zaczela | 
uczyć się "'"a'sżu. Gdy dowie- 
dział się o tym jei n"izc. lz- 
karz dzntysia praktykujacy w. 
Australii, zawiadomił córkę, że 
jeśli dalei bedzie zaprzą!»ła so 
biz umysł lotnictwem, nie bg- 
die jei przysyłał pieniędzy. 
Pannx Batten nie przeraziła się 
feso i nie porzuciła lotnictwa.| 
Ojciec dotrzymał słowa i nie, 
przysytnt pieniądzy, a matka o, 
puś-"w Levdyn i wróciła na No. 
wa Zelan”ię. | 

Panra Batten żyjąc w dość 
cię”kich warunkach material-| 
mych w dalszym ciąśu uczęsz- 
czała na kursy lotnicze, gdy w, 


za Myę 


EC 
f 


y 
i 


E 
2 


Zzlandię. Ale już po pierwszym 
etapie w samolocie coś się ze- 
puio. Muziała wrócić do An- 
glii i naprawić uszkodzenie. 
Ale i za ćruśim razem jej się 
nie powicdło, znów w $amolo* 
cie ceż się zepsuło. Pznna Pat- 
ten nia rezyśnowała jednak, i 
po raz trzeci podięta lot. 

Tym rzzem zdołała przele- 
cieć tracę Anglia Nowa Zelan=: 
Gia bəz żadnych przezzzód. Pol 
wożzenie to obudziło w niej | 
chié pobicia nowych rekordów 
lotniczych i co pzusien czas 
pode mowaia ncwe loty, lata- 
ize Go Afryki i Ameryki Połuqd- 
niowei. Ala to powodzenie nie 
znspotzolto jej glodu rekordów- 
Mista wielkie plany i posteno- 
wiłą co najmniej dwa razy do 
rozu rode'morwać rekordowe lo- 
ty. Do tefo brakło jej jednak 
środków. Z czaszm środki się 
znaianiy i Jaan Batien aokona- 
ła catefo szerzu rekordowych 
lotów, latając między innymi 

ad strasznym jeziorem Timor, 
stóroźo przziot wielu doświad- 
czonych lotników  przypłaciło 
Życiem. Gdy zaś dowiedziała 
się, że pilot Broadbznt pobił re 
kerd na trasie Australia — An- 
glia, za wszelką cenę chciała 


nader trudnych warunkach atmo 
sferycznych, a mimo to pobiła 
rekord Brozdbenta, przebywa- 
iac tę trasę w ciagu 16 godzin. 
Tym wyczynem wysunę:a się na 
czoto znakomitych pilotek, usu- 
waiąc w cień Amy Johnson i za 
ginion* Emilie Earhardt. © 

— Liczę obecnie 25 lat — o- 
świadczyła Jean Batten dzien- 
nikarzom. — Czy chcielibyście, 
nanowie, abym już zrezyńśnowa 
ła z dalszej ltzri-ry? Dopizro te 
raz sie wybiję. G-rszej pogody 
iak podszas tefo lotu nie mogę 
już mieć. Okcl'crność, że jesz 
cze żyję, zawdzięczam mojej 
wytrum'ości i mej szczęśliwej 
świożdzia. 

Obecnie pradnę wypocząć. a 
nastepnie o?racuję plany dal- 
szych lotów. 

O planach tych nic jednak nie 


BETa 


powiedziała. Może zamierza la-| 


tać przez octan. Musi jednak 


czekać na poprawę moda | 


atmosferycznych i prawdopodo- 
bnie tę przymusową przerwę wy 


NET 
chy tziko zdalcyć 
Co opowiada najodważniejsza lotniczka na świecie 


| memu 


ch 


RY 


Z0iK 


RR 


zobiet. Używam szminki i różu, j Obecnie jeszcze żadna, 
jem i piję normalnie, nie gim-| największa miłość, 


nasiysuję się rano, 
chętnie i dużo spaceruię, chętnie 


czytam dobre książki, chętnie, 


tańczę i flirtuje. Na razie nie 
myślą o zamsżpójściu, ponie- 
w2ż nie chzę sprawiać kłopotów 


ceiien 

Przed Tienisinem grzmią ar- 
maiy i szmo!oty bcmbowe krą- 
żą nad mizs'em, ocsypuąc je 
śrzdem pocisków. Ale już © 
wiele wcześniej, na wiele lat 
przed wybuchem wojny japoń* 
sko - chińskiej, po rzece Paiho 
pływały zwłoki ludz!:ie. Z eza- 
sem przyzwycza:ono się do te- 
go ws:rząsającego i zagadkowe 
go z'awiska, które w całej Az! 
rosi nazwę „pływające zwłoki 
Tien'sinu", 

Władze w żaden spocób nie 
mogły sobie wyjsśczić w jaki 
sposób w roku 1956 — 200 
zwiok pływeło po rzece, a w 
pierwszej połowie 1937 — 200 
zwłok. Penieważ Tier'sin ucho 
dzi za cen:ralę handlu narko- 


Oszuści 


rekord lotu 


natomiast mnie zmusić do porzucenia lot- 


D DRE) » 2 
przyszicmu maiżoakowi. głód rekordów. 


Deleascja sowecka 

MOSKV/A. Agencja Tass do- 
nozi, że delegatami sowieckimi 
na konferencję brukselską mia- 


uciech 


nowami zostali komisarz spr. 
zaśr. Litwinow, wicekomisarz 


spr. zagr. Potiomkin oraz poseł 
Z.S.R.R. w Brukseli Rubinin. Li 
twirow i Potiomkin już opuścili 
?ioskwę. 


nawet 
nie potrafi 


| mictwa. Ale za kilka lat założę 
sobie ofnicko domowe i zajmę 
się wychowaniem dzieci. 

| AT: na to należy jeczsze c 
kaé kilka lat, aż zaiknie 


zł jde 
|. WEWEGO Srortowea” 
| cera 10 gr. 


OTEA ja 


tN 


— 


urikniaca kosztów pər zesu 


,tyśzami, przypuszczano, że 2! ożawi 
i LJ 


ki te mają jakiś związek z iym 


EA, 


. 
PAY Zi 


qzujących w kraju ustaw 
| peźrzebem musi się zad,ą$ pô- 
siačdacz gruniu, na  kićrym. 
zmażrł czlowiek, wyb.crano m 
tańszy i zarazem najmniej ludz 
ki szczób pogrzebu: zima 
grób w nuriach rzeki Paibo. 


handiem. 

Dopiero tuż przed wybuchem: 
zaiargu chińsko =- japońskiego 
zdołano wyjaśnić ię tajemnicę. 
Oksczało się, że zwioki bieć-j Ą 
nych kulisów przynosz ze chacie nęczarzy zaraz po Smer 
wsi położonych w dolinie Pai-| ci jadrefo z ezienxów rodziny 


" 
= 


' 
memea 


ho i wrzucano je do rzeki, aby | ziawiał się „śrabarz”, który 
|zaczzczędzić sobie kosz'ów| podejmował się  zaiatwienia . 


pośrzebu za 10 centów. 
Władze japońskiej koncesji 
wszezętły energiczną akcję prze: 
cali zwłoki do rzeti. W ten spo ciw temu n'cludzkicmu rodza” 
sób nędzarze unikali kosz ów! jewi pośrzebów, wym erzając 
związanych z pogrzebem. Naj; surowe kary za „wodny por 
tańsza trumna w Chinach kc- grzeb” i arocziująz masowo po 


nieli nawet specalni „grzba- 


związanych z pogrzebem. A 
rze”, k'órzy za 10 ccn'ów wrzu 


kańskiego i ponieważ według 


RI 


PU: 


eztue ckcło pół dolara amery-, 


R a 


dl 
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` 


średzizów tego ohydnego pro-, 
cederu. 


JAMŁÓW 


terroryzowali becatych coke! rajowców 


„Detektyw przypadek" 
doniosłą rolę nie tylko w po- 
wieściach kryminalnych. Jesi 
on również doskonałym pomoc- 
nikiem policji. Wskazuje cho- 
ciażby na to przygoda, jaką 
miał csta:nio znakkomiiy detek- 
‘yw paryski, inspektor PMettra. 

Przed kilkoma dniami do je 
aego z nocnych letali na 
IMcn'marire przybył nicnagan- 
nie ubrany mężczyzna, który 
rzekł toncm rozkazującym do 
kelnera, aby zaprowadził go 
do WER albo dyrekiora 
lokalu, 

Kelrer śmiertelnie zbładł i 
jąkařąc się, zaczął szukać ja- 
kic'$ wymówki. 

Przybyły przerwał mu i go- 
kazująz leśilymację  policy:ną, 


końcu zdała e*zamin na pilota, korzysta na inne mniejsze loty. | oświadczył, że jest inspekto- 


gr--Tąła pianino i nabyła sa- 
molot. 


-małanią fr pam nesnłą 
a 7 thts S 


odbyć rekordowy lot na Nową 


Eden odpowi 


— Powe"-"ie, panow an2- 
szym czytelnikom — rzekła w 
końcu ranna Batien — że ni- 


czym się nie różnię od innych 


zug 


jussolin 


rem Me''ra i przyszedł w bar- 
dzo ważnej sprawie. 

Po dwóch minu:ach został on 
wprowadzony do gabinetu dy- 
rm „ARS "TFUEREEMNRNNNNENE 


Argia nie wyrzeknie się Żzdnej kolonii 


LONDYN. — Na wczoraj 
szym posiedzeniu Izby Gmir 
zabrał głos min. Eden, odpo: 
wiada!ąc na zarzuty mówców 
opozycyjnych. 


swych obszarów w Afryce. O- 


puiją w roli szermierza roszczeń 


i niemieckich''. 


Przy ogólnym aplauzie całej 


Minister Eden rozpoczął swe | Izby, min. Eden oznajmił z na- 


przemówienie od polemiki nie 
z posłami opozycyjnymi 
Gmin, lecz z szefem rządu wło 


skiego, nawiązując do osta'nie | 


go wys'ąnienia Mussoliniego 
na rzecz n'emieckich roszczeń 
ko!>n'alnych. 

LJ 
czył min. Eden, pewien krai, 
który w wyniku wojny świa!o- 
wej uzyskał znaczne terytoria, 
wys'ąbił jako sekundant nie- 
mie**kich pre'ens'i kolonialnych 
w Afryce. „Włochy — powie- 
dział min. Eden — otrzymały 
od swych so'uszników obszary 
kolon'alse ra udział w we'nie 
świe na [M rad W T's” 
tanii odsiąpił Włochom część 


- 


Izby | 


i ciskiem: „Nie przyznalemy żad 
cemu rzadowi prawa domaga- 
i pja się ed nas koncesyj tery- 
toriatnych, gdy nie ma na'mniej 
szych dowodów, że tenże rząd 
gotów jest odstąpić cokolwiek 
ze swych własnych obszarów 


W os'a'nich dniach, oświad j kolonialnych". 


Przechodząc do następnej 
""ravrv, przy rosnącym zdumie- 
niu Izby minister zacytował u- 
stęp z oficjalnego organu armii, 
utóry zawiera przechwałki co 
19 wyższości samolotów  rzą- 
dowych, otrzymywanych przez 
rząd W/alenci z Sowietów nad 
-omglatami 6'rzymywanymi z 
77:-2h i Niemiec przez powsiań 
ców» 


Fałszywe jest przeto, oświad- 


becnie ie szme Włochy wystę-l czył min. Eden, twierdzenie, że 


polityka nieinterwencji okazała 
się korzystna dla jednej tylko 
s'reny, a mianowicie dla gen. 
Franco. 

Co, zdaniem minis'ra, wzmoc 
aiłoby szanse gen. Franco, to 
przyznanie mu praw kombatan- 
ia, których dotychczas jeszcze 
nie uzyskał. 

Gen. Franco płaci bardzo wy- 
"gką cenę na morzu za pomoc, 
którą utrzymuje na lądzie przez 
udział obcych eddziałów wojska 
w jeśo szeregach — podkreślił 
min. Eden. 


Rząd brytyjski stawia kwe- 
~ie w ten spozób, że jeżeli gen. 
Tranco korzys'a z przewagi cb- 
zej interwencji, to nie może ró- 
wnaczośnie kcrzys'sć z prze- 
a żi, ialen E E z sedzioją 
nia mu praw komba:anta". 


graj rektora lokalu. Dyrektora nie' dzili nagie „poli 


było, usiadł więc w fotelu i cier 
liwie czekał na niego. Po chwi 


cjanci", którzy. 


l + ` -Ee 
przeprowaćzali „rewizję s tem 


kwiruae klejnoiy i pieniądze., 


i usłyszał za sobą kroki i zna- U lojalnych obywaieli przepro“ 


jomy głos: 

— Jes'em niezmiernie zafo- 
wolony, że mam przyjemność 
poznać siebie sam<go. 

Mężczyzna odwrócił się i ku 
swemu osłupieniu ujrzał przed 
sobą prawdziwego inspektora 
Metirę. 

— Tym razem, Henryku Pi- 
chaud, wpzdłeś z lzre!iczzam — 
oświadczył inspzzior i zanim 
nrzosiępca zdełał się zorien:o- 
wać, założył mu kajdanki na 
ręce. 

Dramatyczna ta scena nie by 
ła wcale wyreżyserowana. 
Przypadek chciał, że Henryk 
Pichaul, kióry bardzo często 
grał rolę prawdziwego inspek- 
tora Iiettry, odw'edz'tł ten sam 
lo':al, którego właściciel przy- 
jął wizylę prawdziwego inspek 


tora Mettry. 


EEEE Z Z RAE ZEE W 


Dzięki aresztowaniu Henry- 


ka Pichaud policii udało się zli- 
kwidować groźną bandę, która 


w ostatnich miesiącach dawała! 


się dotkliwie we znaki miesz- 
kańcom Paryża. 

Oszuści, grając rolę policjan- 
tów, oresziowali obcokrajow- 
ców pod pozorem, że ich doku- 
menty nie są w porządku. Wy- 
wozili ich następnie za masio 
itam ogałacali z pieniędzy i 
przedmioiów wartościowych. 
Do lokałów i klubów przycho- 


i łych przestępców. f 
| go przybył Pichaud i jako „ine 


| Spes- 


wadzano „rewizję domową" i 
zabierzno pieniądze, które fze- 
kemo były fałszywe. 

Również pawien urząd pocz- 
towy padł ofiarą tych zuchywa”: 
Do urzędu te 


or Maetira" przeprowadził 
|rewizię i „zarelzwirował” pie- 


niądze, które miały rzekomo 


|być falszywe. 


i 


To wszystko mogło się dziać 


| tylko z tefo względu, że prze” 


siępcy legiiymowali się policyj 
nymi legitymacjami, zaopa!rzo- 
nymi w urzędowe pieczęcie i 
podpisy. y 
Fabryka tych dokumentów 
znaidowała się w więzienitt w 
Ms!un. Tam urządzono drukar 
nię, aby nauczyć w'eźniów cze 
fyś pożytecznego. Więźniowie 
poza normalnymi drukami drü- 
kowali tam również wszelkie- 
go rodzaju legitymacje i im tyl 
ko wiadomą drogą wysyłali je 
swoim towarzyszom znajdują: 
cym się na wolności. Naiwięk- 
szy „nakład” miały zaś legity- 
macje policyjne. i 
Kres temu wszystkiemu poło 
żyło aresz'ovanie fałszywego 
inspektora Mettry. Aresztlowa- 
nie to spowodowało też zniknię 
cie legitymacji policyjnych. ' O* 
becnie będą one na wzór in- 
nych państw zas'ąpione meta- 
lowymi znaczkami. 
| zza 


Walka policjantów 


Z pienymi awanturnikami 


W Nowym Dworze, koło Mo 
dlina, dwaj tamtejsi mieczkań- 
zy, Henryk i Kazimierz bracia 
Przybylscy, będąc pijani, napa- 
s'owali przechodniów na ul. 
Warszawskiej, przed kościołem. 
Gdy dwaj posterunkowi za'rzy- 
mali awan'urnilków, celem prze 
orewadzonia na  pes'erunof. 
Przybylscy siawili apór czynny 


i rzucili się na policjantów. 

Po krótkiej walce, Kazimie- 
sza Przybylskicgo obezwładnio 
*o9 i przerrowsdzera do aresz- 
tu na posterunku, Henryka zaś 
— żona, przy pomocy znajo- 
“awch, zabrała do domu. 

Pelicia sporzndziła 2 nrotokó 
"7: erśór wiadz” i zakłócenie 
spokaiu publicznego 


KONRAD RYLSKI 
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Było to w czasach przedwojennych. Bo:: 


ł 4 ch r ngc war- 
szawski, Antoni O!giński, nabył szyb nafto.: 1 aukazie 
i przeniózł się łu z całą rodziną, Tu spotkalo go - (uie mie- 


s.zzęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Me:ę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dcpiero po mie- 
siącu Otgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę, Gdy O!giński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Oigiński. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach p:bytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę ty 
ucieczki, 

Z lisiu tego dowiedział się O!giński, że jego córka poko* 
chała głęboką m:łcścą herszła bandy ztó,zcniej, Se!:m-Chanz. 
który mie był wcale zwykłym zbójemm, lecz raśricielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodu;ącym, nieszczęśiiwym 
górałom. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chara i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Otgińcki postanowił więc sem odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńcz, udając giuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
igdynaczki, 

A teraz, zanim będziemy kreślić dslsze dzieje Marty i 
Olgińskiego, opowiemy, w jaki ło sposób Sc!im-Chan został 
mścicz!cm krzywd b'ednych i uciśnionych. 

Szlim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przem" 

Po tym jego c. żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
ząmien'wszy ją w kup? gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pówien czes ukrywał w górach. 

Se'im zostrł skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział 
przypzdkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. ( 

Kcmendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dv- 
mm przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 4 ! 

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 
ztennych. í 

Selim palz? pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knul piany ucieczki. Udało mu się wreczcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (ako „nieboszczyk* został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. A 
-z$elim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

o siedział podchmielony w swo'm pokoju, octe- 


się 


Dam'anko już bez przylomności upadł m ziemię, 


okoju, Selim szybko wyjął 
emianki od zewnątrz i pt 
chwili był już na ulicy. 

Gdy dzmulka u':zata leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szył, wczozeła okroon krzyk. Zle- 
cieli się sąsiedzi, wyważono ii cała masa ludzi wpadła do 
miesz "nia, 

Wezwany lskarz, ocuciwszy Demiankę, stwierdził, że kc- 
mend-nt policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy- 
sły. Muciano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrowsił w góry. 

Szł'm zor$znizował bandę wiernych mu  Czeczeńców, 
którzy postawili sob'e za zadanie „rozdzielać p.eniądze b - 
gaczy”, Selima zaczęto tytułować S-lm-Char- - 

"Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Salim-Chena. 
Podczzs swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed ną — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przep”ść. dł kamieniu i zasnęła 
mą z a na Z . 
E i oczy, u,rzała nad sobą Selim - Chana. 

Marla wszniła Szimowi. że go kocha, i że chce pędzić 
życie u jego boku. Seiim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 

'ą żon p. L f 
KaD A. księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę ki!omctrówod Groznego: przyszła A= dziew- 
eozyna c.iorn re ewc'e Bh jako „guwernantka. siążę dzieci 
nie mał i dziewcz od szła z niczym 

Gdy „aj że Dońskoj zauważył na krześle : adre- 
sowanv do siebie list. W liście tym, podpisanym ,im:en:em 
Selim-Chana, żądzno, aby ks'ążę w oznaczonym mescu po- 
loży! p'ęćd>'zsiąt tysięcy rub'i. 


Selm-Chan groził, że o ile książę żądanej sumy nie 
prześ' 2, bę”re musi-ł zg'nąé. "M 
Książę Dońskoj odd ł list w ręce policji. y 
Ksiı-zż2 otocz”ł willę silną strażą, a sam przez długi czas 
nie cddalał się z demu 1 
Pewrego wizczoru, gdy ksiażę wyjrzał oknem, padł nagle 
strzał. Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowe księcia, 


K:igcia nie udało się już uratować. Gdy pczybyła zaalar- 
mowana przez służbę policia i sedzia śledczy, okazało się, Że 
Kozacy i tani atenci, którzy pilnowali willi, leżeli związani 
z zae-"'owanymi ustamł a daleko gdzieś w willi leżały trupy 
psów księcia. ; ka f Da - 

Donrcewzdzeni do przytomności Kozacy i taini agenci 
opowiedzili, że zostali tak nagle napadnięci i związani, że 
nie zdnżyli nawet chwycić za broń. 

To riestychonie śmiałe mceederstwo rzuciło nostrach na 
-'igh miezzttońców: miasta Grozny i jego okolicy. 
S-rawą ta zośnteresowały się netershurs"ie koła rządowe. 
W G-arnym orła się naroda, w, której wzięli udział przed- 
stawiciee wiadz wo'”s-owrch i policyjnych. 

P-ra7-"awiciel ministerstwa spraw wewnetrznych cist:af 
się gniewnie: , kod 3 P 

Z Wasze postępowanie, panowie, jest nie do zrozumienia... 


wszy 


-maano 


ZIEJE SŁAWNEG 
> DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


nm A Aa. 


p Z A ZEE A 


— 


| 


— Jakiś obdariy Czeczeniec — ciągaał dalej 
przedstawiciel minisiersiwa — zorganizował w gó- 
rach bandę zbójeciią i terroryzuje na;znamien.iszych 
obywa:celi kaukaskich, a wy siedzicie z założonymi 
rękoma, oczekując cudu... 

— Sądzicie chyba, że Selim-Chan z naiwną uf- 
nością sam się cdda w ręce policji?! — ironizował, — 
Oczelzujecie tego, co?... To wstyd doprawdy, żeście 
sobie przez cały rok nie mogli poradzić z tym nie- 
bezpiecznym opryszkiem... 

Gubornator i komendant policji tłumaczyli się, 
że zrobili wszystko, co było w ich mocy, że poczy- 
nili nawet starania po nad siły, ale Selim-Chana 
trudno pochwycić. 

— Największą przeszkodą jest to, że mieszkań- 
cy gór są po s:ronie Selin-Chana — oświadczył ko- 
mendant policji. — Czy to ze s:rachu przed nim, czy 
też dlatego, że dostają od niedo pieniądze?... Prze- 
prowadziliśmy obławę w dwudziesiu wsiach.. Splą- 
drowaliśmy wszystkie chałupy i na pytanie: „mo- 
żeście widzieli, albo słyszeli coś o Selim-Chanie? — 
o'rzymywaliśmy od górali wciąż jedną i tę samą od- 
powiecź: „nie słyszeliśmy, ani nie widzieliśmy! '.. I 
co można na to poradzić? 

Nie wicze, panowie, jak na to poradzić? 
Chłosta!... — odpowiedział przedsiawicicł minister- 


Po tym usiadła obck niego i cicho szeptała: 
-— Dać już znak? Tak? 


stwa spraw wewnętrznych. — Baty, moi panowie, 
otwierają ludziom usia.. Lez baiogów ie psy cze- 
czeńskie nie wydadzą miejsca, w którym się ukrywa 
ten zbój!... 

Na naradzie przyjęto między innymi uchwałę, 
żcby zastosować chłosię w s'osunku do Czeczeń- 
ców. Jeżeli otrzyma się wiadomość, że w tej a tej 
wsi ukrywał się Selim-Chan, a mieszkańcy go nie 
wydali, podda się karze chłosty każdego piątego 
mieszkańca wsi. 

Jednocześnie ci urzędnicy carscy postanowili, 
że wo;sko za!mie się sprawą Selim-Chana. Policja 
okazała się za słaba, nie zdołała schwytć Selim-Ch- 
na w górach, ale wojsku się nie wymknie ten ban- 
dyta. Wojsko to co innego... Przy tym wojska, chwa- 
lić Boga, nie brak, i można będzie rozesłać oddzia 
ły w różne s'rony gór. 

— Zapewniam panów — oświadczył jeden z 
obecnych na naradz'e generałów, — że nasze żoł- 
nierzyki już go pochwycą, tego niebezpiecznego 
śmiałka! 

I wysłano silne oddziały wojska: piechoty i kon- 
nicy, przeciwko byłemu katorżnikowi i jego bandzie. 

Po wszystkich drofach i ścieżkach górskich szły 
pałre'e żołnierste, szukając i viądrując wszedzie, 

Przeciwro Se! m-Chanowi wysłana aż 15 ba'a- 
lierów! Westo etrzym”9 "wy por =-* „Sprowa- 
dzić Selim-Chana żywego lub martwego!” 


ms 


Czy to w dzień, czy w nocy żożnierze czal 


o'e 
nagie wsie z wszyskich siron, nie wpuszozz;ąc í nie 
wypuszczając nikogo, przeszukując wszys kie kąty 


w chatach, piwnice, s'rycay, okery, siędoły — nie 
przepuszczali żadnej kryjówki. S 

Żotnierze nie szczędzili przy tym razów niewin- 
nym mieszkańcom wsi, chcąc ich zmusić do wygania 
kryjówki Selim-Chana. Ale górale przysięgali, że na 
oczy swoje nie widzieli nigdy Sziim-Chana, że nie 
znają go wcale, nie wiedzą w ośśle, kto to taki i't. p. 

Wczelkie poszukiwana nie dały rezulia:ów. Po 
Sel'm-Chanie nie pozostało ani śladu. Można było 
odnieść wrażenie, że zaginął gdzieś w górach. Wielu 
sądziło, że ludzie z jego własnej bandy zamordowali 
go i rzucili gdzieś jego cało, bo gdyby Se! -Chan 
żył, czyż nie kyłaby po nim jakiegoś śladu? A tu — 
jak kamień w wodę! 

Pewnego dnia delegat ministerstwa spraw wew- 
nęe'rznych siedział w kancelarii gubernatora, odbie- 
rając raport od oficera o przebiegu pościgu za Selim- 
Chanem. Oficer ten zapewniał, że Selim-Chan musiał 
zśneć, zamordowany, bo nigdzie go nie znaleziono 
i nikt nie wie, gdzie się podział. P-. 

— Jest pan więc pewien, znaczy się, żeśmy go 
się już pozbyli? — zapytał delegat m.nisters.wa. 

— Prawie zupełnie pewien, — odparł oficer. — 
Nie ma ani jednego zakątka w górach, którego byś- 
my nie przeszukali, a nigdzie nie znaleźliśmy, nawet 
śladu po nim. Gdyby żył, dałby już na pewno znać 
o sobie... Sądzę więc, że albo nie żyje, albo uciekł 
może do Turcii. mb 

— To by było dost:onałe! — oświadczył ż zado- 
woleniem delegat ministerstwa. — Ten Selim-Chaft 
już nas za drogo kosztuje... d— +, e 

W tej samej prawie chwili zadzwonił telefón; ` 
Delegat m'nisterstwa poniósł słuchawkę. 2 

— Hallo? Kto mówi? Co? Co-o-07... — rozwarł 
szeroko oczy. — Co pan mówi? Na kasę kolejową? 
Selim-Chan? Co? Jak? Dwadzieścia tysięcy rubli?! 
Niech pan tu natychmiast przyjdziel... 

Delegat ministerstwa odłożył słuchawkę, a twarz. 
jego była śmierielnie blada. AROA 

— Co się stało? Już znowu Selim-Chan?!.. — 
zapytał gubernator. 4* 

— W biały dzień Selim-Chan dokonał włamania 
do kasy kolejowej w Groznym! Niesłychane! Gdzież 
jest, do diabła, policia? Gdzie ci wszyscy tajni agen- 
ci, do kroćset! Co tu się dzie'e? Chodźmy natych- 
miast na miejsce wypadku. Muszę na własne oczy. 
zobaczyć tę hańbę! — krzyczał z wściekłoścą wzbu+: 
rzony delegat ministerstwa. — Jeszcze nie słyszałem 
o czymś podobnym. Żeby jak'ś Selim - Chan, nędzny 
Czeczeniec, wystrychnął nas wszystkich na dudkówi 
I to tak stale, bez przerwy tak samo! Nie, tego nie; 
można dłużej ścierpieć! GRE 

Gubernator i specialny wysłannik ministerstwa 
spraw wewnę'rznych wsiedli w karetę i od'echali-na- 
dworzec groznieński, aby na miejscu zapoznać się 
dokładnie ze szczegółami n'esłychanego napadu. 

tt 
+ 


6% 
Było około 2-giej po południu. Na dworcu pano* 
wał ogromny ruch. Przy kasach kolejowych stali lus 
dzie w długich kolejkach. Byża to godzina, o której 
na stacji grozn'eńskiej zatrzymuje się i odjeżdża wie. 
le pociągów. Na dworcu wrzało przeto, jak w ulu. 
Pasażerowie przyjeżdżali i odieżdżali, przy kasach 
ch i bagażowych  czerniło się wprost od 
udzi. A 
Kogo tam nie było wśród pasażerów? -Przewie 
jały się różne typy mieszkańców Kaukazu w naro» 
dowych strojach, eleganccy Europejczycy, kuraciu- 
sze, turyści, chłopi rosyjscy ze środkowych gubernii, 
urzędnicy... Cały wielobarwny, różnorodny. tłum... 
W bufecie 3-ciej klasy siedziało kilkadziesiąt Czer 
czeńców z pakun"ami u boku i rozmawiali. swovod+ 
nie między sobą. Odnosiło się wrażenie, że oczekują 
pociągu. s: AAR 
Wosxoło kas kręcili się również Częczeńcy w 
narodowych  stro'ach, z ktrdżełami u koków, - Nie 
zwracało to niczyjej uwagi, bo było się tu przyztwy* 
czajonym do widoku górali. w 
Gdzieś w kącie pomiędzy walizami i pakami: sie- 
dział Czeczenicc o krótkiej, czarnej bródce, Wyda- 
wało się, że siedzi tu i oczekuje z bagażem na pociąś. 
Ale doświadczone i baczne oko dośrząłeby,+że 
cczy tego Czeczeńca płoną niezwykłym- o$niem. 
Rzucał spo rzen'a na wszystkie s'rony, jaleby szukał 


czeńoś, iakby coś badał... + als 
Zbliżyła się do nieśo w pewnej chwili eudowhie 
p ekna, m'oda kobieta i odezwała sę. tośnos =- "s 


— Musimy jeszcze długo czekać.. 

dzi din'ero za 3 rodziny... u Mau: 
Po tem v-sana phet- nięgą i cicho czepna!a: 
— Dać już znak? Tak? 


. Pociąg cdsho- 


iDalszy ciąg jutro). 


piti a 
Kronika. 
M 

— Złodzieje w butach. Nie 
znani sprawcy, za pomocą do- 


branego klucza — dostali się 
do warsztatu kamaszniczego 


Zajfmana Nuchyma (Piotrkow-; 


ska 53) skąd skradli kilka par 
cholewek i kilka par obuwia 
gotowego, wart. 240 zł. 


— S$kradli rewolwer. 


87 zł. i pistolet z nabojami. 


Kina kieleckie: 

a Rd a cj wh 

Czwartak Haika 

Palace: W sieci wywiadu 

WF.iPW.Dziewczyna z Nowo- 
lipek 


Królestwo za 


lunek 


Casino: poca- 


| Kupon. ulgowy „K. Expressu Cod Codz. rg 


bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU*. 


Okazicielowi kasa wyda 


COON DIAWARA © © © 2 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


ODOLETAN Tne © © 


OOCOO RKM KIOYKGOWUMINYEN O © OC 
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a M yy z ię. 
Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 tr. 

stkie miejsca 


na wszy- 


SUKNA 


w najmodniejszych deseniach 


i FUTRA 


ma sm D. BALICKI 


skład sukna 
Kielce, ul. Sienkiewicza 30 


|ts ENER a 
Wyrób szczotek i pędzli œ ligy 


J. OKRAJEW 


N 


BAR 


Flaczki z lina 
Cielęca a la fricasse 


TAYEEN TINTE 


Ee miesięczna 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr. 


Komunikaty ı wzmiznki 1 zł. od wierszu 


Do 
mieszkania p. Czesława Ober- 
tyńskiego po urwaniu kłódki i 
otworzeniu zamka dobranym kiku 
kluczem. dostali się nieznani . 
sprawcy, i skradli iz czufladyjjświateł, zlewając się ze zło- 


Kielce, ul. Sienkiewicza 30 : 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po tenach bardze przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 

bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


potworow” 


i Restauracja 39 


60 gr. 
50 „ 


„Kieleckiego Fxpressu Codziennego” 


DZIEN ZADUSZNY w KIELCACH 


Łuna Świateł na cmentarzach - 


W poniedziałek i wtorek 


cmentarzach, 
groby Tych, 
zaswiaty. 


odwiedzając 
co odeszli w 


jak i no- 
wy cmentarz tonęły w po- 
wodzi świateł. Łuna z tych 


Zarówno stary 


tem brzóz cmentarnych, da- 
wała z oddali wspaniały e- 
fekt dekoracyjny. 


Hołd poległym Bohaterom 


złożyły wszystkie organiza- į 


cje w Kielcach, biorąc u- 
dział w żałobnym capstrzy- 
ku, jaki przeciągnął w po- 
niedziałek ulicami miasta, 
dążąc na grób Nieznanego 

Zołnierza przed Magistra- 
[jem gdzie na płycie złozo- 
no wspaniały wieniec. 

W dniu wczorajszym, w 
zi garnizonowym, od- 
pprawiona została uroczysta 
Msza żałobna za dusze po- 


ng Obrońców  Ojczy-| 


zny. 


Szeregi robotnicze w ża- 
łobnym pochodzie 


Dorocznym zwyczajem ro 
botnicy kieleccy zgrupowani 


pod sztandarami PPS. i ZZZ. 


utworzyli żałobny pochód ze sw 


sztandarami i podążyli na 
cmentarze, aby tam złożyć 
wieńce na grobach pole- 
|-->:- o Wolność towarzy- 
rzyszy. 


Ea 
pogrzebany 


We wsi Wegrzynów, gm. Słu 
pia, pow. włoszczowskiego, w 
czasie kopania studni u gospo- 
darza Obary Walentego, obsv- 
nęła się ziemia, która zasypała 


Dlużnika Władysława. 
Zwłoki zasypanego Dłużnia- 


ka wydobyto dopiero po upły- 
wie pięciu godzin. 


SKI 


WW 


MMM DOWN ETTO 


Dziś specjalne dania barowe: 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32: 


Wieprzowinka a la Straganaw 50 gr. 
Zraz wieprzowy po myśliwsku 


. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza żię. pa) 


Politycznych. 
Tegoroczne Swieto U 


sKład KEOMISSWE 


nał ten był poprzednio o- 
grodzony barierą. Obecnie 
bariera ta uległa  zniszcze- 
niu i kanał jegt niczym nie 
zabezpieczony. 

Dodać należy, że niebez- 
pieczny kanał znajduje się 
przy samym chodniku, co 
zwiększa jego  niebezpie- 
czeństwo. 

Po osławionym kanale 
na ul. Piotrkowskiej, kanał 
przy Placa św. Wojciecha, 
obok niezakrytych ścieków 


FUANAWUAKUZAWIALHIHUBSNMK PUNO 


CODZIENNIE ŚWIEŻE 


najprzedniejsze świętokrzy 
skie MASŁO luksusowe, Śmie- 
tanka słodka, Śmietana kwa- 
śna sterylizowana. 


Jaja, miody, 20 gat. serów, 
specjalność SERKI OW- 
CZE-śmietankowe poleca: 
KIELECKA 
CENTRALA  NABIAŁOWA 
Kielce, Sienkiewicza 49, 
tel. 17-20. 
E pW 


ISTU 


[UNE TOLA 


LERMAN UNN OHN 


OAI WWW 


50 ,, Bigos staropolski; 


Osobny pochód utworzy-|łych opromieniło śłońce je- 
całe Kielce znalazły się najły organizacje b. Więżniów sieni, 


marfjkom na cmentarze. 


SZEWIOTY KAMGARNY SUKNA 
Gustaw Molenda i Syn 


"Bielsko na SŚląsku 


D. BALICKI Kkieice. ul. Sienkiewicza 30 


jeszcze jedna pułapka 


grozi przechoddiniom na Piacu św. Wojciecha 


Kiełbasa sos cebułowy 


urobne 10 gr. za słowo. 


W porównaniu z rokiem 
ubiegłym obecne święta za- 
znaczyły się formalnym tło- 
kiem na cmentarzach. W o- 
statnim dniu zabrakło już 
w mieście wieńców i kwia- 
tów, jakie były przygotowa 
ne w wielkiej liczbie. 


stwarzając pogodny 
dzień, sprzyjający pielgrzym 


Łącznie z przyjezdnymi, 
cmentarze kieleckie odwie- 
dziło ponad 50 tys. ludzi w 
ciągu dwuch dni. 


BUANAMIKGAWWWNE RHANAU D 


Trudno żyć kulturalnie baz i 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
; aparatów do  nabvcia 


= w sklepie Elektrowni 


E Kielce, ul. Sienkiewicza 39. 
SE nadto eu SHH 


[U 


BALEREN e i E 


SHH URHNHGHMNHNNHNHIHG 


wej sprzedaży Drobne ogłoszenia 


- k = 
Zgubiono Pisaca 
wydaną przez Kiel. Izbę Rze- 


mieślniczą, na nazwisko Szmu|- 
Berek Żarnowski, zam. w Ło- 
ipusznie, którą uniewaźnia się. 


Unieważniam . 


zgubioną 
gihymację 


Na placu przy kościelejna Plantach, stanowi trze-jwydaną przez Hutę Ludwikow w Kiel- 
. Wojciecha w Kielcachficią pułapkę na przechod- n ar ROEE aP niel- 
aA się otwarty kanal f nia. ay 
który grozi wypadkiem. Ka- Dziwne, 


łapki są nadal telerowane Kupan „K. Expressu Codziennego" 


w Kielcach, mieście upoważnia do etrzymania uigo 
e E wego biletu w cenie 75 gr. do 
skich ciemności, kina „Casino na wszystkie 

wertepów. mizjeca z wyjąckiem lóż. 
ET ZEE PIB | 0 


nna zaa - "na mm! 


Poniósł śmierć pod furą 


Koper Stefan, 
wsi Ślęcin. pów. jędrzejowskie- 
go, wracając z Ddędziszowa 
domu, wiózł na furmance 
kwintali soli. 


egip" 
bezdroży i 


że podobne AE 


rnieszkaniecjzszedł z wozu i usiłował go 
padeprzeć, by nie dopuścić de 
dofjiwywrócenia się wozu. 


10 


Ciężar wozu jednak spowe- 
dował przewrocenie się—przy- 
gniatając Kopra, który wsku- 
piersto- 


W pewnej chwili, z Areaal 
ciemności, wòz począł zjeżdżać ļtek zgniecenia klatki 
do rowu, wobec czego Koper ļwej zmarł na miejscu. 


ma O E | unia: 18 
Od 1 listopada r. b. codziennie DANCING 


w Restauracji „EUROPA“ 


Kielce, ul. Pierackiego Nr 9 


KWARTET MIESZANY 


w programie ostatnie przeboje taneczne 


Wielki wybór dań barowych, 


koncertuje nowy 
znakomity 


zakąsek zimnych i gorących. 


Ceny niezmienione. 


KIELCE 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


40 gr. 


30 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


łącznie z odnoszeniem ao domu lub ka pocztową w całym kruju 2 zł. 50 gr. 
„, za tekstem 38 gr. Ogioszen:: 


Ogloszenia matrymonialne w dziale ..drobnvch" 20 gr. za sławo. 


tresc ogłoszen redakcia nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk”* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


